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BYDGOSKI KOMITET TOWARZYSTW WIOŚLARSKICH 


PROGRAM 


CZĘŚĆ I. — BIEGI MŁODZIEŻY. 

1. Godz. 2.00. Czwórki półwyścigowe nowicjuszy. 
Bieg dla młodzieży o nagrodę przechodnią, ofiarowaną 
przez Magistrat m. Bydgoszczy. Przechodzi na własność 
towarzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w 1926 r. 
i 1927 r. Gimn. Tow. Wiośł. „Wisła Bydgoszcz, w roku 
1928 Gimn. Kl. Wiośl. „Brda? Bydgoszcz, w r. 1929 
i 1930 Gimn. Kl. Wiośl. Świecie. 

2. Godz. 2.15. Czwórki półwyścigowe. Bieg dla mło- 
dzieży bez ograniczeń o nagrodę wędrowną, ofiarowaną 
przez „Ilustrowany Kurjer Codzienny” w Krakowie. 
Przechodzi na własność towarzystwa po trzykrotnem 
wygraniu. Zwyc. w 1926 r. i 1927 r. Gimn. Tow. Wiośl. 
» Wisła” Bydgoszcz, w r. 1928 Gimn. Kl. Wiośl. „Brda”, 
Bydgoszcz, w r. 1929 i 1930 Gimn. Kl. Wiosl. ,,Posej- 
don”, Chełmża. i 

3. Godz. 2.30. Czwórki półwyścigowe. Bieg dla mło- 
dzieży bez ograniczeń o nagrodę główną szkół średnich, 
ofiarowaną przez Polski Zw. Tow. Wiośl. w Warszawie. 
Przechodzi na własność towarzystwa po trzykrotnem 
wygraniu. Zwyc. w r. 1930 Gimn. Kl. Wiośł. „Posejdon” 
Chełmża. 

4. Godz. 2.45. Dwójki półwyścigowe podwójne ze 
sternikiem. Bieg dla młodzieży o nagrodę wędrowną, 
ofiarowaną przez B. T. W. Przechodzi na własność to- 
warzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1930 
Gimn. Klub Wiośl. Posejdon”, Chełmża. 

5. Godz. 3.00. Czwórki półwyścigowe. Bieg dla mło- 
dzieży o nagrodę wędrowną. Dostępny tylko dla zawod- 
ników, którzy nie zwyciężyli w biegach 1, 2, 3 i 4. 


CZĘŚĆ II. — BIEGI MIĘDZYKLUBOWE. 


6. Godz. 3.15. Czwórki półwyścigowe pań. Bieg 
o nagrodę wędrowną, ofiarowaną przez firmę „Unja” 
Zjednoczone Fabryki Maszyn Sp. Akc. dawniej C. Blum- 
we i Syn Bydgoszcz-Wilezak. Przechodzi na własność to- 
warzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1928 
Ak. Zw. Sp. Warszawa, w r. 1929 Warszawski Klub 
Wioślarek, w r. 1930 Bydgoski Klub Wioślarek. 

7. Godz. 3.30. Czwórki półwyścigowe nowicjuszy. 
Bieg o nagrodę przechodnia, ofiarowaną przez ,,Dzien- 
nik Bydgoski”. Przechodzi na własność towarzystwa po 
trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1926i 1927 B. T. W., 
w r. 1928 Kl. Wiośl. Toruń, w r. 1929 i 1930 Chełmż. 
Tow. Wiośl. Chełmża. 

8. Godz. 3.45. Ósemki młodszych. Bieg o nagrodę 
wędrowną, ofiarowaną przez p. Czesława Borysa w Byd- 
goszczy, członka B. T. W. Przechodzi na własność towa- 
rzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1927 
i 1929 B.T.W., w r. 1928 Ak. Zw. Sp. Warszawa, 
w r. 1930 Kl. W. „Gryf”, Bydgoszcz. 

9. Godz. 4.00. Jedynki nowicjuszy. Bieg o nagrodę 
wędrowną, ofiarowaną przez p. dyrektora Władysława 
Zewickiego w Bydgoszczy, członka BTW. Przechodzi na 
własność towarzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. 
w r. 1928 KI. Wiośł. Toruń — Z. Spychał, w r. 1929 
Pozn. Tow. Wiośl. „Tryton” Poznań — R. Kostka, 
w r. 1930 KI. W. Toruń — F. Ziemlewski. 

10. Godz. 4.15. Czwórki nawicjuszy. Bieg o nagrodę 
przechodnią, ofiarowaną przez p. Br. Kentzera w Byd- 


Regat Międzyklubowych w niedzielę dnia 5 lipca 1931 r. 
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goszczy. Przechodzi na własność towarzystwa po trzy- 
krotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1927 B. T. W., w r. 1928 
A. Z. S. Warszawa, w r. 1929 B. T. W., w r. 1930 Klub 
Wiośl. 04 Poznań. ” i 

11. Godz. 4.30. Czworki bez sternika. (Bieg elimi- 
nacyjny). Bieg o nagrode wedrowna, ofiarowana przez 
Bydgoski Dom Towarowy (Be-De-Te) w Bydgoszezy. 
Przechodzi na własność towarzystwa po trzykrotnem 
wygraniu. Zwyc. w r. 1929 i 1930 KI. Wiośl. 04 Poznan. 

12. Godz. 4.45. Czwórki. (Bieg eliminacyjny). Bieg 
o nagrodę przechodnia, ofiarowaną przez Kino „Kristal” 
w Bydgoszczy. Przechodzi na własność towarzystwa po 
trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1929 KI. Wiośl. 04 
Poznań, w r. 1930 Tow. Wiośl. Włocławek. 


13. Godz. 5.00. Czwórki młodszych. Bieg o nagrodę 
przechodnią. Przechodzi na własność towarzystwa po 
trzykrotnem wygraniu. 

14. Godz. 5.15. Jedynki. (Bieg eliminacyjny). Bieg 
o nagrodę przechodnią, ofiarowaną przez p. Romana 
Stobieckiego, wiceprezydenta Izby Przemysł.-Handlowej 
w Bydgoszczy. Przechodzi na własność towarzystwa po 
trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1927 Oddz. Wiośl. 
„Sokoła” Kraków — J. Bujwid, w r. 1928 Akad. Zw. Sp. 
Kraków — W. Długoszewski, w r. 1929 i 1930 Klub 
Wiośl. Toruń — W. Barwicki. 

15. Godz. 5.30. Dwójki bez sternika. (Bieg elimina- 
cyjny). Bieg o nagrodę wędrowną, ofiarowaną przez 
p. inż. Pawła Dzionarę w Bydgoszczy. Przechodni na 
własność towarzystwa po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. 
w r. 1929 i 1930 KI. Wiośl. 04 Poznań. 

16. Godz. 5.45. Czwórki wagi lekkiej. Bieg dostępny 
tylko dla osad o łącznej wadze do 250 kg. (wyłącz. ster- 
nika). Bieg o nagrodę wędrowną, ofiarowaną przez fir- 
mę ,,Przechowo” Młyny i Tartaki Sp. Akc., Przechowo, 
pow. Świecie n/W. Przechodzi na własność towarzystwa 
po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1928 i 1929 B. 
T. W., w r. 1930 Kl. Wiosl. 04 Poznań. 

17. Godz. 6.00. Dwójki podwójne. (Bieg eliminacyj- 
ny). Bieg o nagrodę wędrowną, ofiarowaną przez firmę 
Ludwik Pfeiffer Hurtownia zegarmistrzowsko-jubiler- 
ska w Bydgoszczy. Przechodzi na własność tow. po trzy- 
krotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1929 KI. Wiośl. Toruń, 
w roku 1930 biegł wypadł. 

18. Godz. 6.15. Jedynki młodszych. Bieg o nagrodę 
wędrowną, ofiarowaną przez Klub Wiośl. „Gryf? w Byd- 
goszczy. Przechodzi na własność tow. po trzykrotnem 
wygraniu. Zwyc. w r. 1928 Tow .Wiośl. Płock — J. Ka- 
wiecki, w r. 1929 Pozn. Tow. Wiośl. „Tryton” Poznań— 
R. Kostka, w r. 1930 bieg wypadł. 

19. Godz. 6.30. Ósemki nowicjuszy. Bieg o nagrodę 
wędrowną, ofiarowaną przez Dom Towarowy Br. Ma- 
teccy w Bydgoszczy. Przechodzi na własność tow. po 
trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1929 i 1930 B. T. W. 

20. Godz. 6.45. Ósemki. (Bieg eliminacyjny). Mi- 
strzostwo m. Bydgoszczy. Bieg o nagrodę przechodnią, 
ofiarowaną przez p. dyr. Leona Jackowskiego w Byd- 
goszczy, członka B. T. W. Przechodzi na własność tow. 
po trzykrotnem wygraniu. Zwyc. w r. 1927 i 1928 B. T. 
W.,w r. 1929i 1930 KI. Wiośl. 04 Poznań. 


I. Regaty odbywają się zgodnie z nowym Regulaminem P. Z. T. W. II. Biegi 1, 2, 3, 4 i 5 dostępne tylko dla towa- 
rzystw należących do Zrzeszenia Gimn. Tow. Wiośl. w Bydgoszczy, oraz dla Kół młodzieży przy związkowych tow. 
wiośl. III. Regaty odbywają się w Bydgoszczy (w porcie drzewnym) tor prosty długości 1650 m., woda stojąca, biegi 
młodzieży (1, 2, 3, 4 i 5) oraz bieg pań (6) na dystansie 1200 m. IV. Termin zgłoszeń biegów i osad na ustalonych 
przez P. Z. T. W. szematach do 29 czerwca r. b. godzina 6 wiecz. Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem B. T. W. 
Bydgoszcz, Stary Rynek 15. Numeracje wioślarzy w zgłoszonych osadach pisać należy według nowego regulaminu: 
Nr. 1 — szlakowy i t. d. V. Wpisowe w wysokości po 5 zł. od osady w biegach 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 14i 18, po 25.— zł. 
od osady w biegach 8, 19 i 20, po 15.— zł. od osady, w biegach pozostałych należy wnieść przed terminem składania 
zgłoszeń do P. K. O. Nr. 209290 na rachunek Bydg. Tow. Wiośl. VI. Osady zwycięskie otrzymają oprócz nagród, że- 
tony wzgl. dyplomy pamiątkowe, a osady, które zdobędą w biegach młodzieży drugie miejsce, pięknie oprawiony 
rocznik dwutygodnika „Sport Wodny” jako dar tegoż Wydawnictwa. VII. Losowanie torów i osad dokona Komisja 
Sportowa w dniu 30 czerwca r. b. o godz. 8 wiecz. na przy stani B. T. W. VII. Zebranie Sędziów dnia 4 lipca r. b. 
o godz. 8 wiecz. na przystani B. T. W., tegoż samego dnia wydawanie numerów. IX. Ewent. przedbiegi przy zgło- 
szeniu na start więcej niż 6 łodzi odbędą się dnia 5 lipca r. b. o godz. 10 przed poł. X. Komisja Sportowa zastrzega 
sobie prawo zmiany programu. XI. Rozdanie nagród w dniu 5-go lipca o godz. 9 wiecz. XII. Biegi odbywają się na ło- 
dziach własnych. Towarzystwom zamiejscowym użyczy łodzi Komitet Tow. Wiośl. w Bydgoszczy, po uprzedniej odpo- 
wiedniej korespondencji (przed deklarowaniem biegu). XIII. Uczestnicy zamiejscowi otrzymują zniżkę kolejowa. 
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SPORT WODNY 


DWUTYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAWOM 


WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA. 


W ZAGLU--MOC 


Idea morska przekuwa psychikę współczesne- 
go Polaka. 

Coraz częściej od zdawkowych zachwytów 
i sztucznego entuzjazmu, przechodzi się do real- 
nej męskiej pracy nad umacnianiem naszej po- 
tęgi na Bałtyku. 

Budujemy dumę Polski — Gdynię, tworzy- 
my flotę handlową, wojenną, sportową. 

Sprawy morza obchodzić zaczynają cały na- 
ród. 

Wyłrwała propaganda i pełna wiary praca 
pionierów idei zwycięża. 

Cieszymy się z tego co jest, choć nieraz się 
czoło zastępia, gdy wejrzymy w sprawę głębiej. 

Ogół niedocenia wartości morza, nie myśli 
trwałemi kategorjami. Morze ciągle jest czemś, 
co jest w danej chwili modne, lecz bez czego moż- 
na by się ostatecznie obyć. 

Nie patrzymy na morze jako na źródło naro- 
dowego bogactwa i mocy. 

Polak nie wiąże swych interesów z morzem. 
Zbyt mało inicjatywy prywatnej, niemal wszyst- 
ko co powstaje nad Bałtykiem, wyrasta za pań- 
stwowe pieniądze, to jest smutna prawda dowo- 
dząca, że niema dotąd trwałej więzi między na- 
rodem, a morzem. 

Tę drogę do trwałego związania Polaka z mo- 
rzem musimy znaleźć, lecz do tego nie wystarczy 
handlować bawełną, czy węglem via Gdynia, nie 
wystarczy kąpać się w Orłowie, czy Jastarni, nie 
wystarczy czytać morskie powieści! 


Morze trzeba posiąść w walce, zdobyć, wziąć 
w siebie, pokochać! 

Najkrótsza droga wiedzie przez sport. Jacht- 
smen nie patrzy na morze pod kątem zysków 
z tańszego frachtu, nie myśli kategorjami plaży, 
nie potrzebuje podniecać się „oh i ah”, aby bu- 
dzić w sobie entuzjazm. 


On widzi w morzu żywioł, potęgę, moc — czu- 
je wielkość, niebezpieczeństwo, grozę. 

Jednak się nie lęka, przyjmuje wyzwanie, na 
atak odpowiada atakiem, moc zwałcza mocą du- 
cha. Ginie, lub zwycięża, lecz zawsze poznaje 
wielkość swych sił, granice swej potęgi. 

W walce z morzem szuka siebie, a że dzięki 
niemu odnajduje swą wielkość, przeto je ceni 
i kocha, catem sercem jak swego rodzica. 

Jako rodzicowi pozostaje na zawsze wierny, 
w uczuciach bezinteresowny — stały. 

Tylko tacy miłośnicy morza mogą być trwa- 
tym fundamentem, naszej morskiej potęgi. Tych 
nie zmoże zmiana ekonomicznej konjunktury, 
inna niż morska moda — ci dotrzymują wiary 
morzu, gdyż z niego czerpią swą moc, w nim zo- 
sławili swą duszę. 

Żagiel, to klucz do poznania tajemnic morza. 

Żagiel, to droga do zdobycia morza sercem, 
na wieki, na zawsze! 


Budujmy więc potężne żeglarstwo morskie! 
Idźmy na morze! 


Aoc 


Skoki z trampoliny na łodziach z przyczepnemi motorami, budzą entuzjazm w Ameryce. 
Oto skok w wykonaniu Malcolma Pope i Jack Kerra. 
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O prymat w żeglarstwie. Wyścig , Enterprise” (Ameryka) i „Shamroch V” (Anglja). 


O MORSKICH ŻEGLARZY | 


Od Redakcji: Ze względu na aktualność pewnych zagadnień w poniższym artykule, 
mamy nadzieję, źe zainteresowani żeglarze zechcą się wypowiedzieć. 


Doniosłe znaczenie państwowe i społeczne sportowe- 
go żeglarstwa morskiego jest tak jasne, że zupełnie po- 
winno usprawiedliwiać chęć zainteresowania niem szer- 
szego ogółu. Przedewszystkiem żeglarzom nie wolno 
przechodzić nad tem zagadnieniem biernie do porządku, 
a pewien pesymizm, stwierdzający z góry bezowocność 
wszelkich w tym kierunku wysiłków jest niewłaściwy 
i szkodliwy. Opinja wielu ludzi o „,lądowości” naszego 
narodu jest, mojem zdaniem, niesłuszna i niesprawiedli- 
wa. Gdy młodzież dzisiejsza, z takim zapałem garnąca się 
do morza, dojdzie w społeczeństwie do głosu, napewno 
przestaniemy być 30-miljonowym „„lądowym” narodem, 
z dostępem do morza. Tylko chciej! tylko „zbudź się 
i wsłuchaj całą duszą w morza głosy podniebne!” — jak 
słusznie mówi gen. Zaruski w przedmowie do swych „,,So- 
netów”. Oczywiście, stwierdzić trzeba, że Polski Związek 
Żeglarski, przy najlepszych nawet chęciach, w kierunku 
jachtingu morskiego zrobić zdoła niewiele, to też najpil- 
niejszą potrzebą jest należyte ujęcie sprawy przez wszyst- 
kie czynniki miarodajne. 

Pomijając międzynarodowe znaczenie tego sportu, 
pomijając jego znaczenie jako najrealniejszej propagandy 
morza, zawsze jeszcze znajdziemy korzyści w postaci pew- 
nej odsetki żeglarzy sportowych, którzy zamiłowania 
swoje od żagielka klasy ,,V” kontynuować będą aż do do- 
wodzenia takim np. „Wichrem”, tworząc coraz liczniejszy 
zastęp prawdziwych ludzi morza. 

Skoro władze i instytucje okazują chęć poparcia in- 
teresów żeglarstwa sportowego na morzu, należałoby za- 
stanowić się nad jaknajpraktyczniejszem wykorzystaniem 
tego poparcia. Zeszłoroczny „Ośrodek Morski” w Jastarni 
dał pewną praktykę, dziś więe powinniśmy zdawać sobie 


sprawę z naszych potrzeb i możliwości. Krytyka zeszło- 
rocznego „Ośrodka”, pomimo pewnej słuszności, była, po- 
zwolę sobie powiedzieć, zbyt... powierzchowna i nie tra- 
fiająca zupełnie w sedno sprawy. Pewne niedociągnięcia 
były raczej konsekwencją wadliwości samego projektu or- 
ganizacyjnego. Nie wdając się w szczegółowe omówienia 
tegoż, chciałbym ze swej strony przedstawić pobieżny 
szkie organizacji żeglarskiego wyszkolenia morskiego, pod- 
dając go pod krytykę łaskawą kolegów-żeglarzy. 

Mojem zdaniem, wyszkolenie sportowe morskie nale- 
żałoby podzielić na dwie kategorje kursów: 

Kursy propagandowe zasadniczo dla mło- 
dzieży, mające na celu: obudzenie zamiłowania do morza 
i żeglarstwa, zaznajomienie z zagadnieniami morskiemi 
ogólnemi, poznanie ludności i naszego wybrzeża pod 
względem geograficznym, topograficznym, historycznym, 
politycznym i t. d. Kurs taki o charakterze Przysp. Wojsk. 
mógłby się odbywać na terenie Ośrodka w Jastarni, co 
zupełnie odpowiadałoby celowi. 

Kursy fachowe, mające na celu: a) zdobycie 
teoretycznej wiedzy żeglarskiej; b) umiejętność praktycz- 
nego zastosowania teoretycznych wiadomości; c) prakty- 
kę na pełnem morzu. Od kandydatów na te kursy należa- 
łaby wymagać odpowiednich warunków fizycznych, fizjo- 
logicznych i psychicznych i dostatecznej znajomości ję- 
zyka np. niemieckiego. Kursy takie odbywałyby się: teore- 
tyczny — w zimie, w różnych ośrodkach żeglarskich, 
praktyczny — w lecie, na statku. Program obliczony po- 
winien być na 3 lata conajmniej, według następującego 
przybliżonego wzoru: 

I Rok. Teorja: zasady budownictwa, teorja żeglo- 
wania, podstawy meteorologji, etykieta, regula- 
miny i t. d: 
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Praktyka: wyjazd na pełne morze na prze- 
ciąg 4 tygodni, zakończony egzaminem na za- 
łogę morską. 

II Rok. Teorja: prawo drogi, sygnalizacja, meteoro- 
logja, log, kompas, mapy, podstawy nawigacji. 
Praktyka: wyjazd na pełne morze na prze- 
ciąg 4 tygodni, zakończony egzaminem na ster- 
nika morskiego. 


II Rok. Teorja: nawigacja, locja, sekstaus, podsta- 
wy astronomji i rachunku astronomicznego. 
Praktyka: wyjazd na pełne morze na prze- 
ciąg 4 tygodni, zakończony w indywidualnych 
wypadkach egzaminem na kapitana małej że- 
glugi. 


Praktyczną część szkolenia wyobrażam sobie tak: zo- 
stałby zakupiony jacht z pomocniczym motorem (kuter- 
szkuner) o pojemności takiej, by dawał prymitywną wy- 
gode 10 — 15 absolwentom, oprócz 2 —3 instruktorów 
i 3— 4 marynarzy załogi stałej. Statek taki, dokładnie 
wyekwipowany i zaopatrzony w pomoce szkolne, odby- 
wałby 3 — 4 podróże jednomiesięczne. Każdy z absolwen- 
tów spełniałby pod kierunkiem instruktorów funkcje od 
wachtowego do nawigatora. Przypuszczam, że dobrze 
i sprężyście zorganizowane szkolenie praktyczne w takich 
warunkach, w wielu indywidualnych wypadkach może dać 
już po trzech latach odpowiednie kwalifikacje do samo- 
dzielnego wyprowadzenia mniejszego jachtu na Bałtyk. 

Oczywiście, nie wyobrażam sobie inaczej rozwiąza- 
nia zagadnienia jachtingu morskiego, jak tylko przy wy- 
datnem poparciu, udziale i zorganizowanej współpracy 
wszystkich czynników miarodajnych. Wszystko to koszto- 
wałoby dużo; to też, jeżeli „wart Pac pałaca”, bez pomocy 
finansowej państwa obejść by się nie mogło. Sądzę zresztą, 
że znalazłoby się wielu chętnych żeglarzy uczestników 
kursów, którzy wnieśliby rocznie opłatę 200 — 300 zł. 

W związku z takiemi zamierzeniami musiałyby być 
opracowane ścisłe regulaminy: szkolenia, egzaminów i t. d. 
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Regulaminy takie nie mogłyby wyjść z tych, czy innych 
rąk w formie dyktatorskiej, ale musiałyby wyjść rzeczy- 
wiście opracowane, zaopinjowane i uzgodnione przez kom- 
pletną komisję. 

Powiedziałby ktoś: cóż nam przyjdzie ze sterników 
i kapitanów morskich, nie zamieszkujących stale na na- 
szem wybrzeżu? Racja! Tu tkwi niebezpieczeństwo naj- 
groźniejsze dla polskiego jachtingu morskiego. Trzeba 
szukać wyjścia. Mojem zdaniem, nasze szczupłe wybrzeże 
przy dzisiejszym stanie żeglarstwa, ilościowym i finanso- 
wym, wyklucza absolutnie istnienie różnych portów klu- 
bów morskich. W tym kierunku dążenia nasze winny być 
zneutralizowane. Powinna powstać jedyna baza jachtowa 
dla całego żeglarstwa polskiego. Tabor morski powinien 
być dostępny dla każdego wykwalifikowanego żeglarza, 
a przywilej używania bandery marynarki wojennej wi- 
nien być przywilejem całego polskiego żeglarstwa mor- 
skiego, lokującego się w takiej bazie. W żeglarstwie śród- 
lądowem muszą istnieć różne kluby, sekcje i oddziały, mo- 
gą się nawet kłócić, ale na morzu powinien być jeden 
klub, jeden port, jeden duch i jedna myśl, tak, jak idea 
jest tylko jedna. Słabi jesteśmy, i jeżeli będziemy roz- 
drabniać się na morzu, rezultaty nasze będą zawsze nikłe. 
Każdy grosz, wydany na cele żeglarstwa morskiego, musi 
przynieść realną korzyść ogółowi żeglarzy, musi więc być 
wydawany bardzo rozważnie i tylko tam, gdzie okaże sie 
niezbędna potrzeba. 

Zrealizowanie jakichkolwiek projektów sportowego 
wyszkolenia morskiego jest trudne, ale nie niemożliwe. 
Kto miałby ująć w ręce ster naszego morskiego jachtin- 
gu — rozpatrywać nie będę. Jednak musi znaleźć się oso- 
ba, czy organizacja, która polskie żeglarstwo morskie 
wprowadzi na właściwe tory, osoba, czy organizacja, za 
którą staną murem wszyscy żeglarze o morskich aspira- 
cjach. 

Czas już chyba najwyższy. 

Z. Pankiewicz. 
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JESZCZE O SPRAWACH TURYSTYKI 


Zeszłoroczny spływ polsko-czeski po Wiśle, przyczynił 
się do nawiązania bliższej łączności w dziedzinie wioślar- 
stwa i turystyki wodnej, między dwoma słowiańskiemi na- 
rodami. Stał się również pożytecznym czynnikiem propa- 
gandy polskiej na terenie czechosłowackim. Świadczą o tem 
jego echa, dochodące od czasu do czasu z Pragi. Według 
otrzymanych relacyj, odbyła się tam, w wielkiej sali Bibljo- 
teki Miejskiej prelekcja, poświęcona wrażeniom z cztero- 
tygodniowej wędrówki kanoistów po Wiśle, ilustrowana 
przezroczami i filmem. Ten sprawozdawczy wieczór za- 
szczycili swoją obecnością członkowie Poselstwa i Konsu- 
latu Polskiego, przedstawiciele prasy i klubów sportowych, 
ponadto zgromadził on kilkuset słuchaczów i spotkał się 
z takiem zainteresowaniem, że musiano go powtórzyć. 

Sprawozdanie ze spływu do polskiego morza było tak- 
że tematem obrad dorocznego Zjazdu Związku Kanoistów 
Republiki Czechosłowackiej, Prezydjum Zjazdu przesłało 
pod adresem P. Z. T. W.iP. Z. K. depeszę z podziękowa- 
niem za troskliwą opiekę nad wycieczką swych członków. 
Konsulat Polski w Pradze zaś, który był właściwie inicja- 
torem tej turystycznej imprezy, zachęcony tak owocnemi 
wynikami, wydaje obecnie ilustrowany przewodnik po Pol- 
sce w języku czeskim, z uwgzlędnieniem naszych ważniej- 
szych szlaków wodnych. 


* 
* x 


A teraz słów kilka o szerszych zagadnieniach organi- 
zacyjnych i rozwojowych turystyki wodnej. Istotnie, zdając 
sobie sprawę z tego, że zadania, jakie leżą w tej dziedzinie 
przed wioślarstwem polskiem, przerastają siły jednego czło- 
wieka, Komitet Wykonawczy P. Z. T. W. na wniosek re- 
ferenta turystycznego już w roku ubiegłym i to wezesną 
wiosną, zaprosili do współpracy przedstawicieli sekcyj 
turystycznych z klubów warszawskich. Zadaniem owej, 
tymczasowej Komisji Turystycznej, miało być właśnie pod- 
jęcie prac, związanych z całokształtem potrzeb turystycz- 
nych wioślarstwa, oraz współpraca z referatem. Niestety, 
współpraca ta naogół zawiodła pakładane nadzieje. Zapo- 
znano się tylko z projektem Regulaminu turystycznego 
PZTW. oraz z przedstawionym planem działania na sezon 
ubiegły, dorzucając garść mniej lub więcej pożytecznych 
uwag. Kilka posiedzeń „sztabu turystów” ani nie zdołało 
posunąć spraw turystycznych naprzód, ani też uprościć za- 
dań, leżących przed referatem, stwierdzając raz jeszcze, 
jak trudną i nie zawsze owocną jest praca zespołowa, tem 
bardziej, że quorum Komisji, zawsze pozostawiało wiele do 
życzenia. 

Podejmowano następnie ze strony Referatu tur. 
PZTW. próby wciągnięcia przedstawicieli klubów do współ- 
pracy w „„Komitecie Budowy Osiedla Wioślarstwa Pol- 
skiego” (stosownie do wniosku „,Wisły”, uchwalonego przez 
XI Sejmik). Borykał się ów Komitet najprzód z brakiem 
zainteresowania ze strony zaproszonych przedstawicieli 
klubów, następnie z wyborem przewodniczącego, w końcu 
zaś począł zastanawiać się nad sposobami realizacji same- 
go wniosku. Ale kilka jałowych posiedzeń nie zdołało ru- 
szyć sprawy z miejsca, tak że projektowana budowa osie- 
dla przedstawia się dziś tak samo, jak przed rokiem. Jej 
posuwanie się zależne jest właściwie od tego, czy inicja- 
torzy wniosku posiadają tyle zapału, aby go udzielić in- 
nym i czy osobistemi zabiegami zdołają doprowadzić do 
końca tę bądź co bądź piękną myśl. 

Referat turystyczny wszelkie swoje poważniejsze po- 
czynania nie tylko pragnął, ale i musiał dla zapewnienia 
im powodzenia, opierać na współpracy przedstawicieli klu- 


bów. Tak było z organizacją spływu do morza. I chociaż 
par. 7 Regulaminu tur. PZTW. mówi, że zadaniem refe- 
ratu jest, między innemi inicjatywa wycieczek zbiorowych, 
a nie ich organizacja, którą właśnie powinny przejąć klu- 
by, to jednak w praktyce okazało się, że cały ciężar orga- 
nizacyjny spadł na referat, współpraca zaś członków Ko- 
mitetu międzyklubowego ograniczyła się do samego tylko 
udziału w posiedzeniach. Natomiast najważniejsze swoje 
zadanie widzieli członkowie Komitetu w wyborze komen- 
danta, sobie przypisując wyłączne prawo tego wyboru i po- 
czuli się mocno rozczarowani, że Związek, jako inicjator 
i organizator spływu, pozwolił sobie komendanta mianować. 


+ 


Sprawy turystyczne weszły na porządek obrad dorocz- 
nych Sejmików wioślarskich... Chociaż stało się to dopiero 
począwszy od XI Sejmiku, to jednak... lepiej późno, niż 
wcale. Ostatni Sejmik również poświęcił tym sprawom 
nieco czasu i uwagi. Uchwalono ostatecznie „Regulamin 
turystyczny”, usuwając zeń może zbędny paragraf, usiłu- 
jacy oddać sprawiedliwość tym załogom, które podróżując 
przy niepełnej zmianie wioślarzy, względnie bez zmiany, 
zużywają więcej energji w porównaniu z załogami o zmia- 
nie pełnej. Według owych usuniętych paragrafów miało 
się tym pierwszym doliczać pewne określone procenty do 
ogólnej liczby przewiosłowanych kilometrów. Ale jest rze- 
czą możliwą, że tak skomplikowany system wymagałby za- 
prowadzenia w Referacie tur. wyższej buchalterji, dobrze 
się więc stało, że został uproszczony, chociażby z uszczerb- 
kiem dla wysoko pojętej sprawiedliwości w ocenie wy- 
cieczek. 

Poruszono sprawę wydania mapy szlaków wodnych, 
która zresztą znajduje się już w opracowaniu Wojskowe- 
go Instytutu Geograficznego, poruszono dalej kwestję 
przejęcia przez P. Z. T. W. organizacji zbiorowych wy- 
cieczek wioślarskich. Usiłowano obarczyć tym obowiązkiem 
Związek, choć przecież wiadomo, że w warunkach obec- 
nych ani nie posiada on odpowiedniego ku temu aparatu, 
ani funduszów, ani zresztą nie jest bynajmniej nastawio- 
ny na kierunek turystyczny. Może wprawdzie przy swej 
obecnej strukturze, urządzić od czasu do czasu, z tej lub 
innej okazji, jakąś wspólną wycieczkę w rodzaju zeszło- 
rocznego spływu polsko-czeskiego do morza, (choć podob- 
na impreza pochłania sporo energji i środków) ale nie 
może przecież, posiadając jedynego refereńta, który ma 
dosyć spraw bieżących do załatwiania, urządzać podobnych 
wycieczek kilka do roku, lub choćby regularnie co rok, 
tembardziej, że wcale nie cieszą się one tak wielkiem 
powodzeniem, jakby się zdawało. Liczba 48 wioślarzy, któ- 
rzy wzięli udział w zeszłorocznym spływie, zorganizowa- 
nym dla uczczenie dziesięciolecia odzyskania dostępu do 
morza, na 50 klubów, zrzeszonych w Związku, jest wię- 
cej niż skromna. 

Bardzo piękną teoretycznie jest także poruszona na 
Sejmiku sprawa prowadzenia kalendarzyka turystycznego. 
Istnieje kalendarzyk regatowy, niechże będzie i turystycz- 
ny! Należy jednak pamiętać o tem, że pewne systemy, wy- 
próbowane, celowe i pożyteczne w jednej dziedzinie, nie 
zawsze dadzą się zastosować z równym skutkiem w dzie- 
dzinie zgoła odmiennej. Ułożyć kalendarzyk turystyczny 
jest rzeczą stosunkowo łatwą. Lecz kto zorganizuje tę całą 
serję wycieczek i kto je obsadzi załogami? Jeżeli mamy 
się wzorować na kalendarzu regatowym, to wynikałoby 
zeń, że obowiązek ten musiałyby przejąć kluby, względnie 
lokalne komitety międzyklubowe, zupełnie tak samo, jak 
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to się dzieje z organizacją regat. Związek układa kalen- 
darzyk regat, lecz (za wyjątkiem związkowych) ich nie 
organizuje, realizacja kalendarza należy całkowicie do klu- 
bów. Związek może również opracować kalendarz turys- 
tyczny, lecz czy kluby są już przygotowane na jego wy- 
pełnienie? Czy istotnie odczuwają brak takiego kalenda- 
rza? Jeżeli odczuwają, niech zgłaszają swe projekty do 
referatu. Jeżeli na ich podstawie można będzie ułożyć 
kalendarz, to niewątpliwie kalendarz taki będzie ułożony. 
Wszak referent nie może kalendarzowych dat i szlaków 
wodnych snuć z własnej fantazji, gdyż snadnie w sferze 
fantazji mogłyby one i pozostać. Osobiście nie jestem 
zwolennikiem zbyt licznych wycieczek zbiorowych i nie 
przemawia mi do przekonania argument, że na kalendarz 
turystyczny czekają wioślarze - turyści, którzy bez tego 
nie wiedzą dokąd się wybrać i co z sobą zrobić. Prawdzi- 
wych wędrowców wodnych nie trzeba prowadzić za rękę! 
Dadzą sobie sami radę. Zawsze znajdą na mapie polskich 
rzek, jakiś powabny dla siebie szlak wodny i jeżeli będą 
wybierać między krępującą i szablonową wycieczką zbio- 
rową, a odkrywczą wycieczką indywidualną, napewno wy- 
biorą tę ostatnią. 


* * 
* 


Rejestr wycieczek zeszłorocznych, podany w artykule 
poprzednim, należy uzupełnić wycieczkami wileńskiego 


Wewnętrzna Turystyczna Nagroda Przechodnia Warszaw- 

skiego Towarzystwa Wioślarskiego, o którą ubiegać się 

mogą tylko ci wioślarze, którzy przebyli w jednym roku 

ponad 1000 km. w sumie i to w wycieczkach wioślarskich 

nie mniejszych niż 100 km. każda. Nagroda ta za rok 

1930 przyznana została p. Bolesławowi Zieleniewskiemu 
za przejechanie w ten sposób 2016 km. 
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ośrodka wioślarskiego, który i w dziedzinie turystycznej 
przejawia dużą ruchliwość. Pod flagą Wil. T-wa Wiośl. 
odbyły się: 1) trzytygodniowa wycieczka w górę Wilji 
aż do Radoszkowic pod granicą sowiecką i z powrotem, 
kajakiem czteroosobowym. 2) wycieczka Niemnem, kana- 
łem Augustowskim, jeziorami, i Narwią, a następnie Wisłą, 
łącznie ze spływem polsko-czeskim do morza, dwójka podw. 
tur. 3) z Warszawy do Gdańska, kajakiem, łącznie ze 
spływem. Pozatem odbyło się kilka pomniejszych wycie- 
czek w obu kierunkach Wilji. 


* * 
* 


Jest rzeczą ciekawą, ilu z pośród 10.000 wioślarzy, 
w klubach, przepłynęło całą spławną Wisłę. Może warto 
byłoby urządzić specjalną ankietę na ten temat? Ale wioś- 
larze nie lubią odpowiadać na ankiety... W każdym razie 
że więcej wioślarzy zna Wisłę dolną, od Warszawy do 
Gdańska, niż górną od Oświęcimia, czy Mysłowic. A prze- 
cież górna Wisła, jest niewątpliwie piękniejsza... Tak się 
jednak składa, że łatwiej popłynąć z Warszawy do Gdań- 
ska, niż do Krakowa, a pozatem było już tyle sposobności! 
Zbiorowa wycieczka „Sportu Wodnego” w roku 1926, 
mnóstwo wycieczek w kierunku Bydgoszczy na regaty 
związkowe, spływ do Poznania na PWK. wreszcie — spływ 
polsko-czeski! Od źródeł Wisły nie było tyle okazji. To 
też szczęśliwą myśl powzięło Koło Turystyczne WTW. 
aby urządzić wspólną, wewnętrzno-klubową wycieczkę tym 
razem od początków spławnej Wisły, a więc od Mysłowie 
nad Przemszą do Warszawy. 


Szlak ten pociągnie niewątpliwie bardzo wielu wioś- 
larzy, którzy już znają Wisłę dolną, a nie znając jeszcze 
górnej — chcieliby ją poznać. Czyby jednak nie należało 
inicjatywę Koła Turystycznego WTW. rozszerzyć i pozo- 
stawiając mu organizację wycieczki, zaprosić do współ- 
udziału wszystkie inne kluby warszawskie? Warto się nad 
tem zastanowić... 


Władysław Grzelak. 


Regaty składakowców na Sole. 


Dnia 26 kwietnia r. b. zorganizował Klub Kanoistów 
z Katowic długodystansowe regaty składakowców na Sole 
na dystansie 50 klm. Regaty takie nie są pozbawione spe- 
cjalnego uroku, jakiego dodają im krajobraz, szybkość 
prądu rzecznego i niebezpieczeństwo. Zawsze bowiem 
możliwe przewrócenie się łodzi stwarza na górskiej rzece 
poważne trudności dla doskonałego nawet pływaka. 


Na starcie w Żywcu znalazło się około 30 łodzi, z któ- 
rych jednakże większość stanowili „kibice”, którzy 
w spacerowem tempie „spławili sie” przez ten niezwykły 
tor regatowy do mety. Do samych zawodów stanęło 8 ło- 
dzi, które wypuszczono ze startu w odstępach 2-minuto- 
wych. 


Wśród zawodników brakło dotychczasowego zwycięz- 
cy regat na Sole, Bleischa, który z powodu choroby wy- 
cofał swoje zgłoszenie. Walka o pierwsze miejsce odbyła 
się między Katowicami a Bielszczanami, z których pierwsi 
odnieśli zwycięstwo. Jedyna łódź z Mysłowic przewróciła 
się w Porąbce, a obsada wycofała się z regat. W kategorji 
jedynek odniósł zwycięstwo Pyka z Klubu Kanoistów, Ka- 
towice, w czasie 3 : 43,40, po ciężkiej walce z Gajdusz- 
kiem z BBSV., Bielsko, który uzyskał czas 3 : 44,15. 
Trzeci Zuber z KKK. W kategorji dwójek łatwo zwycię- 
żyła para Schenk — Billek z KKK w czasie 3 : 28,40, 
przed parą Wagner — Wozacek z BBSV Bielsko w czasie 
8 :41, oraz parą Ossik — Weiss z KKK. 
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Ponieważ byłem niedawno (trzy miesiące temu) na 
uroczystościach Klubu Wioślarskiego 04 w Poznaniu, 


więc ta okoliczność musiała mi narzucić szereg refleksyj 


na temat wioślarstwa polskiego. 

Przedewszystkiem mała dygresja. Ja także obchodzę 
jubileusz. Nie jest to święto tak ważne, jak to, które 
omawiam, nie mniej także mówi za siebie. Niniejszy arty- 
kuł jest nie mniej, nie więcej, jak siedmdziesiątym pią- 
tym, jaki gościnne łamy „Sportu Wodnego” drukują. Z tej 
racji nawet stałem się nieco popularnym. U jednych z te- 
go powodu, że artykuły moje się im podobały i chętnie 
podkreślali jednomyślność ze mną, u drugich dlatego. że 
odsądzali mnie od czci, rozumu, wiary (o zdolnościach 
nie mówię), u trzecich dlatego, że nie wydawało im się 
właściwem, aby zawodnik-wioślarz pisał sam o bolączkach 
jeśli nie swoich, to w każdym razie wioślarskich. Mimo 
to, ja sam jestem dumny z mego jubileuszu, gdyż dowo- 
dzi, że w moich siedmdziesięciu pięciu artykułach było 
nieco ziarn prawdy, rozumu, umiejętności, wiary i t. p., 
skoro je Redakcja (P. T. Redakcja) w swoim poczytnym 
organie zamieszczała. 

Jubileusz Klubu 04, o którym chcę pisać, był prze- 
dewszystkiem féte de palmares Klubu. Zwycięstw było 
dużo, odznaczonych dyplomami także wielu, i to przede- 
wszystkiem mnie uderzyło, jak wielu ludzi chciało i mo- 
gło wydatnie pracować dla dobra tak abstrakcyjnej, 
z punktu widzenia materjalizmu, organizacji, jaką jest 
Klub Wioślarski. Tymczasem w innych klubach żalą się 
na brak ludzi. I jeszcze jedno uderzyło mnie w Klubie 
Wioślarskim 04. Duża ilość młodych wiośłarzy, którym 
nie przewróciło w głowie jedno, czy dwa zwycięstwa, pój- 
dę dalej, nawet mistrzowie Europy, którzy mają powód 
do pewnego stopnia, jeśli nie zarozumiałości, to w każ- 
dym razie dumy, także nie byli niczem innem, jak skrom- 
nymi wioślarzami, którzy pilnie i sumiennie słuchają te- 
go, co im powie trener i menerzy klubu. Z tej racji uwa- 
żam, że powinniśmy posłać do Poznania wiekszą ilość 
naszych młodych wioślarzy, którym po jednych regatach 
zdaje się, że Brocklebank przy nich, to pies. Nasze spo- 
łeczeństwo sportowe zamerykanizowało się. Gdy widzi 
młodego zawodnika, który skoczy o pięć centymetrów 
więcej, niż się spodziewano, lub przebiegnie o '/s sek. kró- 
cej, niż myślano, jakąś przestrzeń, to już widzimy w pra- 
sie sążniste artykuły i wywiady z „naszym młodym i ce- 
nionym mistrzem”, z których to wywiadów dowiadujemy 
się, że dany wynik był nadzwyczajną niespodzianką dla 
samego mistrza, który tymczasem uczy się do matury, al- 
bo zdaje egzamin szoferski. Niewątpliwie wytwarza się 
w ten sposób rodzaj sportowej hagjografji, i kto wie, czy 
niedługo przy maturze nie będą żądali znajomości żywo- 
tów ważniejszych sportowców i rekordzistów, jak np. mi- 
strza w ping-pongu Kaczego Dołu, czy innego uzdrowi- 
ska. Skutek jest taki, że „nasz młody i ceniony” mistrz 
nie powtarza swego wyniku, a wprost przeciwnie stacza 
się na dno rzeszy sportowej, aby z dumą wspominać swo- 
je jedyne ziarnko, które trafiło się przysłowiowej kurze. 

Jeśli znowóż ktoś traktuje sport tak poważnie, że 
dochodzi do pewnych wyników nieprzeciętnej miary, to 
wtedy żąda się od niego, aby sport zaczął traktować nie- 
poważnie, dalej jeszcze, żąda się, aby wogóle całe życie 
traktował niepoważnie, nie wdając się w sytuację danego 
młodego człowieka, który przecież, oprócz sportu, ma je- 
szcze obowiązek niestania się ciężarem, jeśli nie dla spo- 
łeczeństwa, to dla rodziców. 


Wychodzi na to, że rację mają jedynie ci, którzy 
traktują sport jako sztukę abstrakcyjną. Niestety, dzisiaj 
jest coraz więcej takich, którzy przez sport szukają ka- 
rjery w tem lub owem tego słowa znaczeniu. Chodzi mi 
o to, że znajdujemy niejednokrotnie nazwiska osób, które 
w zasadzie sportowcami nie są. Zajmują się sportem tylko 
dlatego, że jest to „towar modny”, na którym łatwo za- 
robić. A ileż osób studjuje „wychowanie fizyczne” tylko 
dlatego, że w tym resorcie łatwiej znaleźć posadę, niż 
w innym. Jestem zdania, że powinno się ogłosić spara- 
frazowaną zasadę Monroego: sport tylko dla sportowców. 
Kto przychodzi do sportu w innych celach, niech szuka 
sobie tych celów poza sportem. 

Z drugiej strony mówi się dużo o wychowaniu spo- 
łeczeństwa sportowego, pisze się artykuły na temat, jak 
powinno się obserwować zawody, i t. p. Wielu ludzi, któ- 
rzy decydują w jakichś sprawach, nie ma czasu chodzić 
na zawody, ani informować się o tym, czy owym zawod- 
niku. Poprostu bierze za gazetę i tam odnajduje potrzeb- 
ne wiadomości, albo żąda ich od referenta, który też nie 
ma czasu chodzić, czy telefonować, tylko informuje się 
z tego, co ma pod ręką. I z tego wychodzą najrozmaitsze 
dziwolągi, które z najlepszej inicjatywy robią potworną 
karykaturę, albo z najpoważniejszego odznaczenia robią 
komedję omyłek. 

Zacząłem od jubileuszu i doszedłem do myśli, które 
mi ten jubileusz nasunął. Myślę, że nie będą one po nie- 
wczasie, aczkolwiek Klub Wioślarski 04 pracuje już na 
nowe 25 lat i na nowe sukcesy. Ale zasadą w tem wszyst- 
kiem jest: stosujmy więcej. powagi do naszych przedsię- 
wzięć i nie traktujmy rzeczy zbyt po amerykańsku, jeśli 
Amerykanami nie jesteśmy. I przedewszystkiem: więcej 
etyki w stosunku do zawodnika. Nie wyobrażajmy sobie, 
że wszyscy oni są zapłaconymi murzynami, którzy muszą 
robić swoje, bo im zapłacono. 

W. Długoszewski 


Wioślarstwo, to sport ludzi silnych. Osada Oxfordu, 
to nie ułomki. 
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W Święto otwarcia sezonu wioślarskiego w Warszawie. Imponująca defilada łodzi sportowych na tle nowego 
mostu kolejowego. 


ŚWIĘTO OTWARCIA SEZONU WIOŚLARSKIEGO | 


Akt wspólnego otwarcia sezonu przez kluby związ- 
kowe, stał się w roku bieżącym piękną manifestacją, tę- 
żyzny i sprawności organizacyjnej naszych wodniaków. 

Słoneczna pogoda wiosenna sprawiła, że publiczność 
licznie wyległa na ulice i nad brzegi rzek skąd podziwiała 
imponującą defiladę szeregów wioślarzy i korowód łodzi. 

O jednej godzinie w całej Polsce wydźwignięto na 
maszty flagi wioślarskie oficjalnie otwierając sezon. Naj- 
uroczyściej obchodziły święto trzy bastjony naszego wioś- 
larstwa Warszawa, Poznań i Bydgoszcz. Słabiej prezento- 
wał się Kraków, gdyż Oddz. Wiośl. „Sokoła” przodujący 
Klub podwawelskiego grodu otwiera sezon tradycyjnie 3 
maja. Nie dopisało również Wilno, gdzie opóźniona wiosna 
i katastrofalna powódź, ograniczyły zakrój uroczystości. 

W Warszawie uroczystość rozpoczęto nabożeństwem 
odprawionem w kościele Karmelitów. Po Mszy św. liczne 
szeregi wioślarzy. z pocztem sztandarowym W.T.W. na 
czele ruszyły pochodem przez miasto ku Wiśle. Po uro- 
czystem podniesieniu flag na przystaniach, łodzie z klubów 
wyruszyły do portu praskiego, skąd rozpoczęto defiladę, 
oglądaną i żywo oklaskiwaną przez tłumy publiczności 
zebrane na bulwarach i moście Poniatowskiego. Wieczo- 
rem na przystaniach odbyły się zabawy. 

W Poznaniu, który przoduje wioślarstwu poziomem 
wyników, święto wypadło niemniej uroczyście. 

Po nabożeństwie udano się pochodem na przystań 


Wojskowego Klubu Wioślarskiego, gospodarza uroczy- 
stości, gdzie po przemówieniach dokonano podniesienia 
flagi na maszt. Zakończyła święto defilada łodzi na Warcie. 

W Bydgoszczy, gdzie wioślarstwo cieszy się zasłużonem 
szacunkiem całego miasta, święto otwarcia wypadło impo- 
nująco. 

Gospodarzem uroczystości był Kolejowy Klub Wios- 
larski. Rano na przystani B.T.W. uformowano szeregi 
wioślarzy w pochód, który ruszył przez miasto do kościoła 
farnego. Po Mszy św. przedefilowano, w tym samym po- 
rządku na przystań, gdzie po przemówieniach przedsta- 
wicieli władz i społeczeństwa, gen. Thomme dokonał pod- 
niesienia bandery. 

Po chrzcie łodzi odbyła się defilada Klubów, witanych 
entuzjastycznemi oklaskami przez widzów. Wieczorem 
w salach Kasyna odbyła się zabawa taneczna dla członków 
Klubów i gości. 

W Toruniu po nabożeństwie otwarcia na nowej przy- 
stani dokonał dr. Twierdzicki prezes Klubu, poczem po 
ślubowaniu zawodników odbyła się defilada łodzi. Zakoń- 
czyła uroczystść zabawa towarzyska. 

Podniosły nastrój, zgodny charakter uroczystości, 
sprawił, że dzień 10 maja b. r. dzień wspólnego otwarcia 
sezonu w całej Polsce wypadł okazale, przysparzając wioś- 
larstwu nowych zwolenników i sympatyków. 

Sezon otwarty. 
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E Sobota dnia 25 lipca 1931 roku. BIEG 7. Godz. 16.30. Czwórki. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę przechodnią. 

= BIEG 1. Godz. 16.00. Jedynki pań. Bieg o nagrodę przechodnią. pi i $ BIEG 8. Godz. 16.45. Ósemki młodszych. Bieg o nagrodę przechodnią. 

£ PE Godz file Geer poneys isone Mé: STE El ARE ri ee Lo ula OparkO vekieer i BIEG 9. Godz. 17.00. Czwórki hez sternika. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę Koła Senjorów Warsz. T-wa 
z Zwyc. w 1928 R Alad Żw. Sportowy IE PRAR AL, P y PZ A + Wa Nagroda DOE AE Twa po trzykrotnem wygraniu. 

È » 3» 1929 i 1930 r. Pozn. Klub Wioślarek Poznań. z WAG W EE r: a. p NAD Wiośl ET FAESA es 

= BIEG 3. Godz. 16.30. Czwórki półwyścigowe. Bieg dostępny dla Klubów wojskowych. B OŚ 0 =: Bed Aa Wiośl Jed pr 

= BIEG 4. Godz. 16.45. Czwórki półwyścigowe. Bieg o nagrodę, ofiarowaną przez Zarząd Banku „M. Stadthagen“ Z ” 1030 i Ki nd ki MAE ee å 

È Tow. Akce. w Bydgoszczy. Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. = "Au NE po 108 sal A ` 

z Bieg dostepny dla wioślarzy, którzy do d. 31.XII. 1929 r. nie wygrali żadnego biegu na rega- Z BIEG 10. Godz. 17.15. Czwórki. Bieg dostępny dla klubów wojskowych. 

= tach klasyfikacyjnych. Z A 7.30. örki pań. N da Wice-prezeski W.K.W. Wandy Kryńskiej, przechodzi na własność 
e Zwyc. w 1922 i 1928 r. Pozn. Tow. Wioślarzy „Tryton“ Poznań, Z de PET rach er í Å á 4 

5 » w 1924 r. Klub Wioślarski „Wisła“ w Warszawie. i Zwyc. w 1929 i 1930 r. Warsz. Kl. Wioślarek, Warszawa. 

= 5 „ 1925 r. Bydg. Tow. Wioślarskie Bydgoszcz. 5 5 ; å 

È 5 „ 1926 i 1927 r. Warsz. Tow. Wioslarskie Warszawa. = BIEG 12. Godz. 17.45. Jedynki młodszych. Bieg o nagrodę przechodnią. Å 

= „i „ 1928 r. Tow. Wioślarskie Włocławek. e Zwyc. w 1929 r. Warsz. T-wo Wioślarskie — F. Antonowicz. i 

= s „ 1929 i 1930 r. Klub Wioślarski „Syrena“ w Warszawie. Z » » 1930 r. Oddział Wioślarski Sokoła, Kraków — W. Sadowski. 

€ BIEG 5. Godz. 17.00. Czwórki półwyścigowe. Bieg dostępny dla Towarzystw, które w 1929 r. nie wygrały żadnej £ BIEG 13. Godz. 18.00. Czwórki nowicjuszy. Bieg o nagrodę M. Wierzbickiego z Bydgoszczy. 

= nagrody na regatach klasyfikacyjnych i nie figurowały w tabeli punktacyjnej P. Z. T. W. Z Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. 

3 3 Niedziela dnia 26 lipca 1931 roku. Z Zwyc. w 1925 r. Bydg. T-wo Er, arie FE 

= BIEG 1. Godz. 15.00. Ósemki nowicjuszy. Bieg o nagrodę Dyrektora P. U. W. F. i P. W. Nagroda przechodzi na 5 » » 1926 r. Warsz. T-wo Wioślarskie, Warszawa. 

= własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. = »  „ 1928 r. Akad. Zw. Sportowy, Warszawa. 3 

é Zwyc. w 1928 r. Klub Wioślarski „Wisła“ Warszawa, g »  » 1929 r. Bydgoskie T-wo Wioślarskie, Bydgoszcz. 

= » » 1929 i 1930 r. Bydg. Tow. Wioślarskie Bydgoszcz. Ę er da 1930 z Akad. Zw. Sportowy, WARE "m A ; 

= BIEG 2. Godz. 15.15. Dwójki. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę Dyrektora Syrowatki z Polskich Hut Szkła, E BIEG 14. Godz. 18.15. Dwójki podwójne. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę Maksymiljana Garsteckiego, wiceprezesa 
E Krosno. Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. E KI. Wioślarskiego z 1904 r., Poznań. Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem 
= Zwyc. w 1929 i 1930 r. Towarzystwo Wioślarskie Włocławek. H wygraniu; RF : > 

= BIEG 8. Godz. 15.30. Jedynki. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę Magistratu m. Bydgoszczy. Nagroda przechodzi 3 Zwyc. w 1929 r. Klub Wioślarski, Toruń. _ 

È na wlasność T-wa po trzykrotnem wygraniu. E » p 1930 r. P. T. W. „Tryton*, Poznań. , , 

= Zwyc. w 1924 i 1925 r. Warsz. Tow. Wioślarskie Warszawa — A. Osiecimski-Czapski. PE BIEG 15. Godz. 18.30 Dwójki bez sternika. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę Związku Fabrykantöw w Bydgoszczy. 
= w ” ER i i kø RZY, Kraków — W. Długoszewski É Nagroda przechodzi na vase In po ŻA a: 

e ao e r. Klu ioślarski Toruń — W. Barwicki. E Zwyc. w 1929 i 1930 r. Klu ioślarski z r. Poznań. 

å BIEG 4. Godz. 15.45. Czwórki wagi MAR et Kraków — W. Dlugoszewski. BIEG 16. Godz. 18.45. Czwórki młodszych. Bieg o mugei Prezesa P. Z. T.W. Józefa Radwana. Nagroda przechodzi 
[3 ,, Zwyc. w 1929 i 1930 r. Klub Wioślarski z 1904 r. Poznań. Ę na w ae nr er ET EN 

= BIEG 5. Godz. 16.00. Dwójki podwójne młodszych. Bieg o nagrodę Maksymiljana Stiirmera, prezesa P. T. W. IE Je for Brda Teo Włoślarskie Bydgoszcz 

= „Tryton* w Poznaniu. Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. Ja b ~ WRZ ista : j 

È Zwyc. w 1929 r. P. T. W. „Tryton“ Poznań. E vw 10% T. Eue Mae a Ph e e 

= w  » 1930 r. K. W. „Wisla“ Warszawa. É mo m on EN BU UME I Å 

= BIEG 6. Godz. 16.15. Jedynki nowicjuszy. Bieg o nagrodę, ofiarowaną przez T-wo Śpiewacze „Lutnia” w Byd- å mow Le r: kp wage z 1 ot ganah, 

E goszczy. Nagroda przechodzi na własność T-wa po trzykrotnem wygraniu. E A a BA i Towo Wiośl Tr Per Pr nå 

= Zwyc. w 1926 r. Towarzystwo Wioślarskie, Włocławek — W. Skarzyński E m ” Gai zn. . „Iry , G 

= ” » 1927 r. Klub Wioślarski, Toruń — F. Jankowski E kę „ 1930 r. Akad. Zw. Sport. Warszawa. 

È » „ 1928 r. Towarzystwo Wioślarskie, Płock — J. Kawiecki E BIEG 17. Godz. 18.45. Osemki. Mistrzostwo Polski. Bieg o nagrodę p. Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. Ignacego 
= . « 1929 r. Oddział Wioślarski Sokoła, Kraków — W. Sadowski = Mościckiego. Nagroda przechodzi na własność T-wa po pięciokrotnem wygraniu. 

E „ 1930 r. Ak. Zw. Sport. Kraków — R. W. Verey. = 

e 
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E a) Regaty odb A - : € E ż 

RE OB ne ME | Nagrody go stopnia za biegi mistrzowskie: pose oae i 

Ẹ c) Zgłoszenia piśmienne w zapieczętowanej kopercie, zaopatrzone w wyraźny napis: „Zgłoszenie do regat” nadesłane 15 Nagrody II-go stopnia za biegi zwykłe na łodz. wyścigow.: I nagr. medale srebrne Średnie, 

= być winny do 15-go lipca pod adresem P. Z. T. W. Warszawa, Foksal 19. i E A > d : d "e e a orne "aa 

Ē Każdą osadę zgłaszać należy na oddzielnym przepisowym blankiecie. Numeracje wioślarzy w zgłoszonych osadach g Nagrody II-go stopnia za biegi na łodziach półwyścigowych: i s BRET: la 

E pisać należy wg. nowego regulaminu: Nr. 1 — szlakowy, Nr. 8 — w Ö k F å Ę 3 

Z W Flott ai ae: x nastepujące dane: vi NOWA O E f) Wszelkich informacyj w sprawie regat udziela Polski Związek Towarzystw Wioslarskich, Warszawa, Foksal 19. 
(3 OO APE. (SĘ NE g) Losowanie torów i osad dokona Komisja Sportowa P. Z. T. W. Wyniki losowania i protokul zebrania Kom. Spor: 
E 2 N A e Te kacu: Z towej rozesłane będą do zainteresowanych Towarzystw w możliwie krótkim czasie. 

E 3. Nazw ebai A Ria jana ; F "p: Z h) Mierzenie szerokości oraz ważenie czwórek półwyścigowych, mierzenie długości łodzi wyścigowych, ważenie wio- 
= j zo aE a R MWK Kr ME IR NT mych NACZ = ślarzy zgłoszonych do biegu czwórek lekkiej wagi oraz wszystkich sterników odbywać się będzie w hangarach 
Z 4. Nazwisko i imię sternika, jego wiek i waga; 5 (Łegnowo) w sobotę o godz. 930 rano. 

E 4 R å VET EG LETER NE OSET : i) Pibe przy er Fe niż 6-ciu osad do jednego biegu odbędą się w sobotę dn. 25 lipca 
E ; fe z pon Pa ! Å Z o godz. 11-ej do biegów na łodziach półwyścigowych i o godz. 17.15 do biegów na łodziach wyścigowych. 

E , 7. Imię i nazwisko delegata, mającego wyłączne prawo interpelacji w sprawach sportowych. g j) Informacje, instrukcje, wydawanie numerów i biletów wejścia na trybuny po jednym dla zawodników, zgłoszonych 
= d) Wpisowe w wysokości 8 zł. od zawodnika w biegach o Mistrzostwo Polski i 5 zł. od zawodnika w pozostałych B zapasowych, delegata i trenera — w sobotę dn. 25 lipca o godz. 9.30 w kancelarji regatowej w hangarach (Łęgnowo). 
= biegach, należy wnieść przed terminem złożenia zgłoszeń do P. K. O. na konto P. Z. T. W. Nr. 4249 i kwit należy Z k) Zebranie sędziów w sobotę da. 25 lipca o godz. 10-ej w kancelarji zegatowej. Wszelkie ogłoszenia i instrukcje 
€ dołączyć do zgłoszeń. Zgłoszenia nie zawierające wszystkich wyżej wymienionych danych albo też bez dowodu Ę wywieszone przed kancelarją najpóźniej na dwie godziny przed przedbiegiem czy biegiem — są obowiązujące. 

= wplacenia wpisowego — rozpatrywane nie bede. = l) Kancelarja regatowa w Łęgnowie czynna będzie od dn. 25-go lipca od godz. 9-ej. 

E e) Nagrody w medalach: przy zadeklarowaniu 1 — 4 łodzi — jedna nagroda. 5 i więcej łodzi — dwie nagrody. = 
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| Poznań — Berlin — Paryż — Le Havre 
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Speaker zapowiadając, podał szczegóły trasy i jej 
długość. Publiczność frenetycznemi oklaskami i okrzy- 
kami „bravo les Polonais” dawała wyraz swego 
podziwu dla naszego wyczynu. Czuliśmy się szczę- 
śliwi. Dumni byliśmy z tego, że reprezentować tam mogli- 
śmy wiosło polskie. 17-go Leodjum, 24-go Antwerpja, 
a 31.VIII Paryż, mówi do nas sekretarz Francuskiego 
Związku Wioślarskiego, p. Carlier. Jesteście wytrwali. 
Ponieważ od czasu wyjazdu z Strasbourga nie czytaliśmy 
gazet, zapytujemy, co jest powodem zaliczenia dnia 24-go 
sierpnia do dni sukcesów polskich wioślarzy. Dopiero wów- 
czas dowiadujemy się, że tam Włocławianie i Czwartacy 
dzielnie walcząc, wsławili imię Polski. Radość nasza wzra- 
sta. Przy rozdaniu nagród na przystani „Encouragement” 
Prezes Mahut wzniósł toast na cześć wioślarstwa polskiego 
i trójki naszej, na co imieniem załogi podziękował w krót- 
kich słowach niżej podpisany. Również na bankiecie wy- 
danym z okazji „Coupe de Paris”, niejednokrotnie wspo- 
minano i wioślarstwo polskie. 

Pożegnawszy się o północy 7 bawiącym się jeszcze to- 
warzystwem, udajemy się na spoczynek do małego hote- 
liku nad Marną, vis å vis przystani Encouragement, hote- 
liku, który jest jakby przylepiony do kołosalnych rozmia- 
rów wiaduktu kolejowego. Miły Nogent sur Marne opu- 
szczamy nazajutrz dnia 1.9 o godz. 9-tej. W Joinville - le - 
Pont wstępujemy do Societe Nautique de la Marne, 
aby złożyć uszanowanie 69-letniemu Barberolle, mistrzowi 
na jedynce senjorów. 

Po przez tunel 600 mtr. długości wydostajemy się 
z Marny znów na kanał, z którego pod Charentons wjeż- 
dżamy na Sekwanę. Uważamy za konieczne wyjaśnić, dla- 
czego od Meaux na przemian jedzie się to rzeką, to kana- 
łem. Otóż Marna na tej przestrzeni ma spód skalisty i po- 
nieważ naturalna głębokość jej dla nowszych o głębokiem 
stosunkowo zanurzeniu statków okazała się niewystarcza- 
jąca, urządzono na niektórych odcinkach kanały, prawie 
że równolegle do rzeki. 


Paryż! Miasto zabawy i pracy. Stolica świata! Śpie- 
wamy: Paris ca c'est Paris. Przejechawszy całe miasto, 
dostajemy się w uprzemysłowione okolice Billancourt i do 
Suresnes, gdzie w roku bieżącym odbędą się wioślarskie 
mistrzostwa Europy. Tor idealny, szeroki bez mostów 
i krzywizn; prąd minimalny. 

W Courbevole pozostawiamy łódź w Societe Nautique 
de la Basse - Seine (niskiej Sekwany), której członkiem 
przez rok był jeden z naszej trójki. 

Dnie 2 i 8 września upływają nam w murach Paryża. 
Wizyty u znajomych, w konsulacie, w ambasadzie, w Fran- 
cuskim Związku Wioślarskim. Kwestje pieniężne, sprawy 
przewozu łodzi w Generalnej Kompanji Transatlantyckiej, 
zabierają nam tyle czasu, że na zwiedzanie osobliwości nie- 
dużo go pozostaje. Paryż żył w czasie naszego pobytu pod 
znakiem przelotu nad Atlantykiem Costes'a i Bellonte'a. 

W tempie regatowem przelecieliśmy Pola Elizejskie, 
Plac Concorde, bulwary i skwery nadsekwańskie z pomni- 
kiem Adama Mickiewicza. Pozatem, aby się rozerwać, by- 
liśmy w Folie - Bergere. W ambasadzie wręczyliśmy flagę 
klubową, przeznaczoną dla p. ambasadora Chłapowskiego, 
założyciela naszego klubu. 

4-go września w południe jesteśmy znów na Sekwanie. 
Niebo zachmurzone, ale deszczyku nam zaoszczędziło. Na 
zabrudzonych wodach Sekwany aż niemiło jechać. Kilku- 
miłjonowe miasto pozostawia na niej swoje piętno w po- 
staci płynących najróżniejszych rupieci, szmat, korków od 
butelek i t. d. Wstręt, jaki się w nas budził, potęgował siłę 
ipo 3 godzinach pracy miasto pozostawiliśmy hen za sobą, 
ao 17-tej godz. osięgamy już ujście Oise w Conflans, prze- 
wiosłowawszy około 50 klm. Opodal Meulan rzuca nam się 
w oczy bajkowo urządzona przystań Yacht - Club'u Francji. 
Biały napis na trawie ,,Yacht - Club de France” rozciąga 
się na przestrzeni około % klm. olbrzymiemi zgłoskami. 
Za tą miejscowością rozbijamy namiot. 

5.9 o godz. 8-ej chwytamy za wiosła. Brzegi rzeki są 
bardzo urozmaicone. Lasy, pola, małe miasteczka, dalej 


Śluza za Savernes. Kanał Marny do Renu. 


Koniec kanału w Arfeiller. Kanał Marny do Renu. 


znów fabryczne zabudowania przesuwają się przed oczyma. 
Mantes z gotycką świątynią, podobną do Notre Dame de 
Paris, nie uchodzi też naszej uwagi. W południe jesteśmy 
w Rolleboise. Przed śluzą tej miejscowości spożywamy 
obiad; popijając wodę, delektujemy się myślą o winie, któ- 
rego setki beczek wiozą szkuty. W Courcelles opodal śluzy 
tej nazwy składamy do snu sterane nasze kości. Pośpiech, 
z jakim odbywamy całą drogę we Francji, nie pozostaje 
bez skutku. Ciało pragnie więcej odpoczynku, niż posiłku. 

Następnego dnia przejeżdżamy pod ciekawej kon- 
strukcji mostem wiszącym obok zamku Gaillard. Wcale 
pokaźnej szerokości Sekwana z pod Paryża zwiększa sze- 
rokość tutaj w dwójnasób. Małe morze — możnaby o niej 
powiedzieć. Dzień jest dla odmiany pochmurny i chłodny. 
Całą siłą suniemy naprzód. Obiad zjadamy w Poses nad 
torem kolejowym Paris — Le Havre i patrząc na prze- 
jeżdżające pociągi zadajemy sobie pytanie, czy i kiedy ko- 
leją tędy pojedziemy? Wieczorem tego dnia mijamy ostat- 
nią na Sekwanie śluzę Elbeuf. Odtąd już rzeka bezpośred- 
nio połączona jest z morzem i ulega jego wpływom. Przez 
6 godzin woda podnosi się w poziomie, zaś przez 6 godzin 
opada. Trudno o wybór miejsca na nocleg. Brzegi, ponie- 
waż woda gwałtownie opada, pokryte są grubo błotem, tak 
że chodzić swobodnie nie można. Ostatecznie zabiwakowa- 
liśmy na jakiejś wyspie, przy kamieniu 221, licząc od 
Faryża. 

Niedziela dnia 7.9 rozpoczęła się dla nas pod złym 
znakiem. Łódź — przewidując ewentualne skutki podno- 
szenia się i obniżania wody, uwiązaliśmy luźno na długich 
linach (za czub i tył), a mimo to zahaczywszy o korzeń ja- 
kiegoś drzewa, zalana została kompletnie wodą. Gitara, 
którą na noc zostawiliśmy w łodzi, owiniętą w nieprzema- 
kalne materjały, aby nie nasiąkła rosą, zupełnie się roz- 
kleiła. Korzystny wiatr, jaki wiał od rana, pozwolił nam 
na użycie żagla, to też nie pracując prawie wcale dostaje- 
my się o godz. 10.30 do Rouen. Żywe to miasto portowe, 
do którego zawijają kolosy morskie do 5000 ton, pozosta- 
nie nam w pamięci zawsze. W miłej, z powodu gościnnego 
przyjęcia nas przez Club Nautiqne et Athletique, a niemiłe 
dlatego, że kiedyśmy je opuszczali poczęstowała nas nie- 
godziwemi falami, silnym wiatrem i ostatnią na drodze 
hustanina. Sytuacja była groźniejsza, niż na jeziorze 
Jungfernsee pod Potsdamem. Regularną falę płynącą z za- 
chodu pogmatwały 2 pędzące holowniki w taki sposób, że 
nie wiedzieliśmy, w jaką stronę czub łodzi skierować. Do- 
brze, że rzeka tuż za miastem nagle skręca na południe. 
Ładnie wyglądalibyśmy, gdyby rzeka ta szalała miast na 
dwóch, na 10 klm. Brzegi w samem mieście są zastawione 
statkami, ratunek więc w razie zalania łodzi byłby trudny 
i bez pomocy prawie nie do pomyślenia. 

Dzień następny jest znów posępny, prawdziwy wrze- 
śniowy. Jesteśmy „en plain Normandie”, jak do nas mie- 
szkańcy z nad Sekwany mawiali. Taniość życia, swoisty 
krajobraz normandzki i liczne sady owocowe powoduja, 
że okolice te zwiedza masa obcokrajowców zwłaszcza An- 
glików i Amerykanów. Podczas przerwy obiadowej, kie- 
dy do Le Havre brakło nam około 70 klm., łódź nasza stała 
się ofiarą jednego ze statków szwedzkich. Na szczęście 
mieliśmy szczęście w nieszczęściu i szkoda wyrządzona 
łodzi nie była duża. Było to pod le Landin. W chwili, kie- 
dy poziom Sekwany zaczął podnosić się, a tem samem prad 
szedł od morza ku Rouen, przystanęliśmy. Kiedy zajęci 
byliśmy przygotowaniem jedzenia, przejeżdżał obok miej- 
sca postoju naszego statek morski. Fala, jaką wielkie stat- 
ki jadąc rzeką, powodują, jest niewidoczna; jadą one bo- 
wiem bardzo wolno, półsiłą. Taka właśnie niewidoczna fa- 
la, a właściwiej mówiąc takie raptowne podniesienie się 
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wody spowodowane przejazdem kolosa rzuciło kilka razy 
Goplaną naszą w stronę brzegu. Nim zdążyliśmy dosko- 
czyć, aby łódź potrzymać, jedna z desek czuba została o ka- 
mień, czy też sterczący w wodzie korzeń wyduszona. Wście- 
kłość nas ogarnia, że po prawie 2000 klm. drogi tu wła- 
śnie spotkać nas to musiało. Ale trudno, każde doświadcze- 
nie musi w życiu być drogo opłacone. Pełni wiary, że ju- 
tro, ukończymy naszą wędrówkę, zabieramy się do doko- 
nania reparacji. Głos ma fachowiec, stary wyga regatowo- 
turystyczny i kucharz wyprawy Roman. Dzięki jego świat- 
łej radzie, a pomocy reszty załogi, Goplana niedługo jest 
znów gotowa do jazdy i ponownego borykania się z Sekwa- 
ną. Resztę dnia płyniemy wśród gór i lasów. Pod Guer- 
baville — la Moilleraye podziwiamy wielką stocznię me- 
talowych statków morskich, a nieco dałej parowy prom, 
mieszczący na sobie dużo aut, powozów i ludzi. W Vieux- 
port nocujemy po raz ostatni pod namiotem. Ostatni dzień 
wycieczki 9.9 to 14 klm. pracy na Sekwanie, a 23 kanału 
de Tancarville. W południe tego dnia jesteśmy u celu po- 
dróży. Osiągnąwszy przystań Société Havraise de l'Aviron 
na przedmiesiu le Havre — Harfleur, czujemy się na- 
prawdę swobodniej, zwolnieni z wielkiego ciężaru. Doje- 
chaliśmy i zwyciężyliśmy. W le Havre, gdzie zamieszkali- 
śmy w hotelu Generalnej Komp. Transatl., złożyliśmy wi- 
zytę p. konsulowi Winarzowi, władzom, obu tamtejszych 
klubów, wioślarskiego i żeglarskiego i załatwiliśmy formal- 
ności związane z przejazdem jednego z nas razem z łodzią 
na statku ,,Pologne” wspomnianej wyżej kompanii. 

Dwa dni spędzone w le Havre pozostaną nam w pa- 
mięci na całe życie. Nie zapomnimy wspaniałego portu, 
ani basenu handlowego, który gościł wówczas na swojej 
wodzie ,,Firecrest” Gerbaulta, na którym fotografowaliśmy 
się razem z wiceprezesm S. H. de l'Aviron p. Leonem 
Stempowskim, nie zapomnimy miejsca zakończenia naszej 
dwumiesięcznej i pierwszej na trasie tej wycieczki polskiej. 

Wracamy! 2001 klm. (faktycznych, a 3.114 teore- 
tycznych według regulaminu P. Z. T. W.) i 266 śluz czu- 
jemy dobrze w kościach i wieziemy zadowoleni do kraju. 

W dusznych murach miasta, znów zwiemy się mie- 
szezuchami — „szczurami ladowemi”. 

Tymczasem jednak cieszy nas to, że poznaliśmy Ber- 
lin, Paryż, że widzieliśmy Atlantyk. 

Chcącym jechać naszym szlakiem życzymy już teraz— 
szczęśliwej drogi. 

KONIEC 
Ignacy Wachowiak 


Defilada wioślarzy warszawskich podczas wspólnego 
otwarcia sezonu w dniu 10 maia r. b. 
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Z życia wioślarzy grudziądzkich. 


Kto miał okazję bywać w ostatnim czasie na przy- 
stani Grudziądzkiego Towarzystwa Wiślarskiego, musiał 
tam zauważyć wielki ruch; sprowadzono bowiem specjal- 
nych rzemieślników z Poznańskiej Stoczni Łodzi, którzy 
cały tabor od „a” do „z? wyremontowali, polakierowali, 
jednem słowem, zrobili z , kryp” — łodzie. Dzielny gos- 
podarz G. T. W., p. Kędzierski, ruchliwy, jak zwykle, 
obraca się od rana do wieczora na przystani wśród ro- 
botników, którzy naprawiają schody, pomost, szałas, brzeg 
podmyty przez wylew Wisły, i t. d. W klubie ogólnie mó- 
wi się, że w G. T. W. „wieje teraz inny wiatr”. Nowy 
Zarząd, odmłodzony na ostatniem walnem zebraniu, za- 
brał się z prezesem dyr. Jagodzińskim na czele energicz- 
nie do pracy. Komisja Techniczna pod przewodnictwem 
druha Rajtara gorliwie spełnia swą funkcję: odbyto bo- 
wiem już 3 zebrania, na których ustalono program pracy 
sportowej, opracowano przepisy dla dyżurnych przystani 
i wioślarzy czynnych, pozatem ustaliła program regat, 
które G. T. W. zamierza obesłać, a mianowicie: w Byd- 
goszczy, Toruniu i Gdańsku. 

Uroczyste otwarcie sezonu i poświęcenie pierwszej 
łodzi wyścigowej, którą zakupiono z dobrowolnych skła- 
dek członków i sympatyków, odbyło się zgodnie z ogólnie 
przyjętym zwyczajem w wioślarstwie, w pierwszą nie- 
dzielę po 3-im maja, t. j. 10.V r. b. 


Pracami sportowemi, a szczególnie treningiem kie- 
ruje I zastępca naczelnika przystani, druh Jankowski, 
2-krotny mistrz Polski i zdobywca 3-ej nagrody na Olim- 
pjadzie w Amsterdamie, jak również regat o mistrzostwo 
Europy. Sprawami turystyki kierować będzie druh rtm. 
Radajewski. Sekretarjat spoczywa w rękach zawsze chęt- 
nego drh. Wagnera; skarbnictwo natomiast przyjął drh. 
Kulbat, który ze swego zadania wywiązuje się dobrze. 

Celem zapoznania czynnych wioślarzy z programem 
sportowym odbyło się w sobotę 25.IV b. r. zebranie na 
przystani, na którem przemawiali druh Rajtar, druh Jan- 
kowski i gospodarz Kędzierski. 

Do treningu regatowego, rozpoczętego oficjalnie 
w poniedziałek 27.1V b. r., zgłosiło się 12 chętnych wio- 
ślarzy, pragnących barwy G. T. W. reprezentować na re- 
gatach wszechpolskich w Bydgoszczy i temsamem udo- 
wodnić, że brać wioślarska w Grudziądzu żyje. 


Edm. 


rm 1 


Defilada drużyny 
sezonu w Poznaniu. 


„wilków morskich” podczas otwarcia 
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Trener wioślarski W. T. W. 


Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie zaangażowało 
na sezon bieżący zawodowego trenera wioślarskie p. F. 
Haspla. 


Panu W. D. w odpowiedzi. 


W N-rze 4. Raz, dwa, trzy, p. W. D. umieścił artyku- 
lik pod tytułem ,, Na falach górskich rzek” — propagu- 
jący sport kajakowy. 

Zgadzając się w całej pełni z ogólną myślą artykułu 
pragnąłbym sprostować parę szczegółów nieścisłych. Pisząc 
o Polskim Związku Kajakowców, p. W. D. zauważa, że 
winien się on właściwie nazywać Składakowym, „gdyż 
kwestja kajaka (sztywnego — nierozbieralnego) w Polsce 
nie istnieje”. 

Otóż o ile na Śląsku i w Małopolsce na rzekach górs- 
kich, jedyną łodzią używaną jest składak, to już w po- 
zostałych częściach kraju kajak sztywny, i kanadyjka po- 
siadają pełnię praw, i cieszą się nierównie większą popu- 
larnością niż składak. 

Wodne Drużyny harcerskie (a jest ich 60) posiadają 
wyłącznie kajaki drewniane, — Suwalszczyzna, Wileńskie, 
Polesie, ma tylko kajak sztywny. Składaki stanowią w wo- 
jewództwach północnych nie więcej niż 5% ogółu kajaków. 

Drugie twierdzienie p. W. D. dotyczące przemysłu 
kajakowego w Polsce nietylko jest nieścisłe, lecz i krzyw- 
dzące. Dziś istnieje już w Polsce szereg wytwórni jak, 
Jenkner i Wagner w Bielsku, B-cia Schiele w Zakopanem, 
„Navicula” w Warszawie, „Włóczęga? w Chełmnie, ,,Me- 
wa” w Miłosławiu, które wyrabiają składaki pełnowarto- 
ściowe. 

O ile jakość powłok - opon ustępuje najlepszym fabry- 
katom niemieckim, to gatunkom tańszym w niczem nie 
ustępują. Natomiast konstrukcja szkieletu, często prze- 
wyższa niemieckie wzory. 

Zważywszy, że polskie składaki są dużo tańsze, i wy- 
posażone we wszelkie wynalazki, jak boczne miecze, ża- 
gle, nadymane materacyki i t. d., nie widzę potrzeby re- 
klamowania wyrobów zagranicznych, przez oczernianie 
wytworów krajowych. 

W Polskim Związku Kajakowców istnieje referat 
przemysłu. Każdy, kto interesuje się sprawą zakupu sprzę- 
tu może tam uzyskać informacje pozwalające na obycie się 
bez importu z zagranicy. 


Tonny. 


Chrzest nowych łodzi A. Z. S. w Wilnie podczas wspólnego 
otwarcia sezonu wioślarskiego. 
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GANDAWA DZIEKI BOCHENSKIEMU BIJE PARYZ | 


Gandawa, w maju. 

Ostatnie zawody gandawskie potwierdziły raz jeszcze 
kaprysowość formy Bocheńskiego. Jeszcze przed 3-ma ty- 
godniami ulega on nienadzwyczajnemu Schubertowi, czy 
Coppietersowi, dziś pływa w niebywałej wprost formie 
i, uzyskując czasy, na które jego niedawni zwycięzcy nie 
pozwoliłby sobie tak łatwo. Bocheński w każdym razie to 
jeszcze materjał na pływaka. Nie można mu przyznać ty- 
tułu skończonego ,,asa”, jeśli nie opanuje on choć częścio- 
wo błędów, które się u niego powtarzają na każdych za- 
wodach. Przedewszystkiem nerwowość, czy, jak on nazy- 
wa, „tremę”. Zbytnie przeczulenie nerwów u naszego mi- 
strza kosztuje go zawsze bardzo wiele. Nie potrafi on 
płynąć według swej woli, nie potrafi on myśleć w czasie 
biegu. Miejscami, ożywiony niebywałą poprostu ambicją, 
dokazuje rzeczy niebywałych, czasami rezygnuje odrazu 
z walki, gdy widzi, iż przeciwnik stawia większy opór, 
niż tego oczekiwał. Jest to tak zwany pływak „pierwszo- 
miejscowy”, bowiem, gdy widzi, iż zwyciężyć nie może, 
zajmuje zazwyczaj ostatnie miejsce, puszczając przed sie- 
bie pływaków o klasę gorszych. 

Nie można też powiedzieć, iż przywary Bocheńskiego 
należą do rodzaju tych, których należałoby się wstydzić. 
Nurmi, nie zapomnijmy, również nie mógł spać przed za- 
wodami i w swych pamiętnikach napisał, iż o ileby posia- 
dał mocniejsze nerwy, to mógłby z powodzeniem uniknąć 
tych kilku porażek, które mu los zgotował. Na przykład 
przytoczę następujące zdarzenie. Przed jedną z sztafet, 
gdzie Bocheński pobił rekord polski na 50 m., prosiłem go 
o napisanie nazwy jednej z ulic. Bocheński, wziąwszy 
pióro do ręki, nie mógł się zdobyć na jakie takie napisanie 
paru słów: reka, drżaca w niezwykły wprost sposób, unie- 
możliwiała mu kreślenie piórem. 

Wadą nieco innego stopnia, której zresztą zawdzię- 
cza tak ogromną popularność w Belgji, jest zbytnia po- 
ufałość ze wszystkimi widzami. Znajomy, czy nieznajomy, 
ma prawo zawsze i wszędzie mówić mu po imieniu, klep- 
nąć po ramieniu, stawiać lemoniadę i t. d. Wszyscy ci 
przyjaciele z chwilą, gdy staje na starcie rozpoczynają 
z nim rozmowę, tłomacząc mu jeden z tysiąca sposobów 
najłatwiejszego zwyciężenia przeciwników. Bocheński, 
oczywiście, zajęty publicznością, nie ma absolutnie czasu 
na zajęcie się konkurentami. Ostatnio zdarzył się wypa- 
dek, który go omal dość drogo nie kosztował. Gdy starter 
dał sygnał do przygotowania, z boku doleciał okrzyk ,,Ka- 
ziu”. Bocheński pozostał jeszcze niewzruszony, ale gdy 
potem nieznajomy wielbiciel powtórzył go, wtedy już 
z uczuciem wyrozumiałości popatrzał w tę stronę. W tej 
samej chwili zawodnicy skoczyli do wody, a „Kazio”, od- 
szukawszy wreszcie swego wielbiciela, posłał mu uśmiech 
i, zrozumiawszy sytuację, skoczył do wody w trzy sekundy 
po przeciwnikach. Woda się pod nim zakotłowała i na 25 
metrach był już przy uciekinierach. Publiczność, dla któ- 
rej wyglądało to na dawanie wyrównania, nagrodziła Bo- 
cheńskiego sutemi oklaskami, w miejsce wymówek, zdobył 
on przypadkowo jeszcze większą popularność... 

100 m. styl. dow. Startują Bocheński, Stevens z Gan- 
dawy i Borocco, Lesur z Paryża. Bocheński wychodzi 
z opóźnieniem 3 sek., lecz, wziąwszy niezwykłe wprost 
tempo, dochodzi swych przeciwników już na 25 m. Wy- 
szedłszy następnie nieco przed nich, zachowuje tę prze- 
wagę do końca. Czasy: Bocheński 1 :01 s. (w konkursie 
1 : 03,8 s.), Boroeco 1 : 05,4 s., Lesur 1 : 07,6 s., Stevens 
1:08,6 s. Bocheński mógłby ustanowić wynik wiele lep- 


szy, o ileby mógł rozłożyć siły równomiernie na cały bieg. 
W punktowaniu Gandawa prowadzi przed Paryżem 6 :5. 

100 m. klas.: Van Parys zwycięża po ciężkiej wal- 
ce Cartonneta o parę centymetrów. Następni zawodnicy 
daleko. Czasy: Van Parys 1:18,2 s., Cartonnet 1:18,6 s., 
Schoebel 1 : 24,2 s., De Baets 1 : 25 s. Prowadzi Gandawa 
12600: 

100 m. na plecach. Borocco po zaciętym pojedynku, 
zwycięża de Pauw dzięki dłuższym rękom. Czasy: Borocco 
1 : 20,6 s., De Pauw 1 :20,7 s., Gillot 1 : 25,6 s., Gotte- 
land 1 : 28,6 s. Prowadzi Gandawa 17 : 16. 


3 X 50 m. stylem zmiennym. W razie wygrania szta- 
fety przez Paryż, wobec wyższości Francuzów w polo, 
mecz mógłby się zakończyć zwycięstwem tych ostatnich. 
Cała nadzieja spoczywa więc w Bocheńskim. Okazuje się 
jednak, iż zarówno Van Parys, jak i De Pauw, zostawiają 
swych przeciwników w tyle, a Bocheński, skoczywszy na 
metr przed przeciwnikiem, kończy z przewagą pięciu, 
w czasie nowego rekordu polskiego na 50 m. 27,2 s. Jed- 
nocześnie pobitym zostaje rekord belgijski w sztafecie, 
której nowy czas brzmi 1 : 36 s. Prowadzi Gandawa 27:21. 


5X 50 m. Bieg jest bardzo urozmaicony przez cią- 
głą zmianę kolejności w prowadzeniu. Bocheński idzie 
z Philipofem, którego dystansuje w zadziwiająco łatwy 
sposób. Czas 2 : 26,8 s. Punktów 37 : 26 dla Gandawy. 

Water-polo przynosi niespodziewanie wynik nieroz- 
strzygnięty, co daje ostatecznie całkowitą wygraną Gan- 
dawie. Jest to jeden z największych triumfów pływactwa 
belgijskiego, zdobytego zresztą dzięki wybitnej pomocy 
naszego mistrza. 


J. Hauptman 


Uczestnicy wycieczki wioślarskiej Poznań — Le Havre 
na jachcie Gerbaulta z p. Stempowskim pośrodku. 


Rok 7 


Bezmyślne rekordy ,,moczenia się” w wodzie „na czas” nie ustają. Oto Jack Dunn z orkiestrą umila w Los Ange: 
les, próbę podjętą przez pp. Hudleston i Leonard. 


Zawody pływackie w Warszawie. 


W krytej pływalni AZS odbyły się 10 maja między- 
klubowe zawody pływackie, przy udziale 62 zawodników. 
Wyniki techniczne przedstawiają się następująco: 


200 mtr. st. kl. II klasy: 1) Karwasser (Makabi) 
3 : 23,2 przed Czajkowskim (AZS) 8 :33,7 i Kowalskim 
(A. Z. 8.). 

3 X 100 st. zmiennym: 1) Sztafeta kombinowana 
AZS. i zawodnika poznańskiego 4:51,9 przed Makabi. 

3 X 100 stylem zmiennym I klasa: 1) AZS II w skła- 
dzie Jastrzębski, Kempiński, Matysiak w czasie 4 : 12,6, 
co stanowi nowy rekord polski. Drugie miejsce zajął 
AZS I 4 :14,2 przed sztafetą kombinowaną ZASS i AZS 
4 : 18,6. 

100 nawznak I klasa: 1) Szrajbman I 
1:26,6 przed Baranowskim (AZS) 1 : 31,6. 


(ŻASS) 


100 nawznak II klasa: 1) Antoniewicz (Unja Po- 
znań) 1 :35,6 przed Lewinem (Makabi) 1 : 43,2 i Dam- 
szem (AZS) 1 :50. 

Sztafeta 4 X 100 stylem dowolnym II klasa: 1) AZS 
6 :18, przed Makabi 7 : 29,9. 

200 dowolnym I klasa: 1) Matysiak (AZS) 2 : 44,2, 
przed Krotochwilą (AZS) 2 :54,6 i Makowskim (AZS) 
2 :56,8. 


200 dowolnym II klasa: 1) Damsz (AZS) 3 :45,6 
przed Nisenbaumem (Makabi) 3 : 51,2 i Mulakiem (AZS) 
4 < 10,2 

100 stylem klasycznym pań: 1) Zeligerówna (ZASS) 
1:59,2 przed „Roma” (Makabi) 1:59 i „Anną” (Ma- 
kabdN2E 2,8: 

100 dow. pań: 1) Święcińska (ZAS) 1 :47,9 przed 
„Romą” (Makabi) 2 : 05,6. 


Pozycja naszych pływaków. 


W tabeli 10-ciu najlepszych pływaków Europy 
w r. ub., ogłoszonej w oficjalnym organie FINA, ,,Nata- 
tion”, znajdujemy poraz pierwszy nazwiska dwóch pły- 
waków polskich, a mianowicie Bocheńskiego i Jarkuli- 
szówny. 

Bocheński uwzględniony jest nawet dwukrotnie. Na 
100 m. zajmuje on trzecie miejsce (1 : 00.4) za Baranym 
(58.6) i Tarisem (1:00.2), a przed Wannie II, Coppieter- 
sem, Metróly, Wannie I, Schubertem, Steinerem i t. d. 

Na 400 m. Bocheński jest 5-ty (5:17) za Tarisem 
(4:51), Costolim (4:56), Heinrichem (5:08) i Ha- 
lassym (5:15), a przed Neitzelem, Baldo, Artigasem, 
Ficksteinem, Bode, Haasem, Gambino, Baranyisim i t. d. 

Szkoda, że „Natation” nie uwzględnia biegów 200 
i 1500 m., bo tam znaleźlibyśmy Bocheńskiego z pew- 
nością. 


Rok Fi == KĘ == S P (0) R T 


Co do Jarkuliszówny, to na 200 m. st. klas. zajmuje 
ona 9-te miejsce z czasem 3 : 26.6. Przed nią znajdują 
się Angielka Wolstenhome (3:10), wiedenka Bienenfeld, 
Czeszka Hankova i pieć Niemek. 

Szkoda też, że tabela nie uwzględnia skoków, gdyż 
w dziale tym mielibyśmy napewno coś do powiedzenia. 

Według ,,Natation”, klasyfikacja państw jest nastę- 
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pująca: 1) Niemcy 121 pkt.; 2) Węgry 64 pkt.; 3) Fran- 
cja 63 pkt.; 4) Austrja 56 pkt.; 5) Holandja 55 pkt.; 
6) Anglja 49 pkt.; 7) Włochy 32 pkt.; 8) Polska 16 pkt.; 
9) Belgja 10 pkt.; 10) Finlandja 10 pkt.; 11) Hiszpanja 
7 pkt.; 12) Szwecja 6 pkt.; 13 Czechy 5 pkt. Uderza da- 
lekie miejsce Szwedów. SĘ 


| POLSKIE SŁOWNICTWO WODNE | 


Szybki rozwój sportów wodnych sprawił, że w zakre- 
sie słownictwa wynikły wielkie braki. 

Ileż to razy kajakowiec, pilnie „zbierający do kupy” 
swój składak, chciałby rzecz nazwać po imieniu, a tu „słów 
brak”, Wprawdzie można zawsze sobie poradzić, bądź sto- 
sując terminy niemieckie, bądź tworząc nowotwory, bądź 
też posiłkując się słowami uniwersalnemi, jak bajfucerek 
lub dyrdymałka. 

Stan taki trwać nie może. Język polski, tak bogaty, 
barwny i dosadny, może zdobyć się na nazwy polskie. 
Związki żeglarski i wioślarski zgrubsza uporządkowały 
chos w swej dziedzinie, śladem ich poszedł młodszy ich 
brat Związek Kajakowy. 


Opracowano słownictwo odnoszące się do kajaka 
i przyborów pomocniczych, prócz tego postanowiono usta- 
lić terminy dotyczące wszelkich rodzajów wody. O ile 
w pierwszej dziedzinie nie uniknięto nowotworów, to 
w drugiej opierając się na przebogatej choć zapomnianej 
nomenklaturze wodniaków, odkopano wiele pięknych sta- 
ropolskich jędrnych słów, które niewątpliwie przyjmą się 
wśród naszych turystów. 


W myśł uchwały II Zjazdu Delegatów Polskiego Zwią- 
zku Kajakoweów, terminologja proponowana przez Zarząd 
będzie podana do wiadomości towarzystw, które wydadzą 
swą opinję, przedstawią kontrpropozycje, tak, aby Zjazd 
następny mógł już zatwierdzić jednolitą, obowiązującą ter- 
minologję. 

Wszelkie łodzie sportowo - turystyczne, z obu stron 
ostro zakończone, poruszane, wolno trzymanemi wiosłami, 
jedno- lub dwupiórkowemi, nazwano kajakami (staropol- 
ski — ,,$piczak”). 


Ze względu na kształt i konstrukcję dzielą się one na 
kajaki sztywne, czółna kanadyjskie — czyli „kanadyjki” 
i składaki. 


Każdy z typów dzieli się na dwie kategorje: wyści- 
gowe i wędrowne (turystyczne). 


Każdy kajak posiada dziób (sztabę), tył (rufę), lewą 
i prawą burtę, spód, i pokład. Kajaki sztywne i kanadyj- 
skie mogą być drewniane, metalowe, z masy, budowy mie- 
szanej, drewniano - płócienne czyli tureckie i t. d. 


Cechą charakterystyczną składaka jest szkielet prę- 
towy rozbieralny i powłoka. 


Części szkieletu: U kajaka i kanadyjki: krzywka dzio- 
ba i tyłu, kil, wewnętrzny i zewnętrzny, wręgi (żebra), 
u składaka — drabina z dźwignią napinającą, w krzywkach 
dzioba i tyłu przedłużnice. Na wręgach rozpięte są listwy 
i pręty, łączone na zaczepy, haczyki, wpustki. Do umocnie- 
nia konstrukcji służą sztywniki. W górnej części szkieletu 
obiega właz, szeroka listwa — burtnica (falochron), czę- 
sto zebrana w przodzie zwornikiem. Dopełniają urządzenia 


siedziska i oparcia. 


Urządzenie sterowe stanowi ster z pletwą sterownicą, 
lejcami, orczykiem lub stopami. 

Powłoka kajaków może być klepkowa: na zakładkę, 
na styk; klejonkowa, płócienna, z masy, blachy i t. d. Po- 
włoka składaka składa się z pokładu (płótno) i spodniej 
opony z gumowej tkaniny lub brezentu. Na powłoce znaj- 
dują się naszywy, obszywy, okucia. 

Włazy kajaków od fali, deszczu zabezpiecza fartuch, 
obtykany we wrębku burtnicy. Do wzmocnienia spodu skła- 
daka służą podklejane taśmy ochronne, od wywrotki chro- 
nią nadymane powietrzem węże boczne — stateczniki. 

Ożaglowanie stanowią: grot, bezan, fok, maszt ze sto- 
pą, wkładany w gniazdo masztu i stępkę, bom, gafel, szko- 
ty, fały, cumka, żmijka, bloczki, poprzecznica — miecze 
boczne. Dopełniają wyposażenia, proporczyki klubowy, 
związkowy, banderka (państwowa). 

Do noszenia służą pokrowce. Do przewożenia wózek, 
złożony ze śnicy, osi, kół i łap. 

Do poruszania kajaka (rumania — stpol.), służą wio- 
sła jedno- lub dwupiórkowe, składające się z drzewca i pió- 
ra. Wiosło kanadyjskie, kopyść, ma pióro, drzewce 
i główkę. 

Związek Kajakowców podzielił swych członków we- 
dług stopnia sprawności na 3 klasy. Dla klas tych ustalono 
nazwy: nowicjusz — włóczek (stpol. — czeladź wodna), 
klasowy — włóczęga, klasa najwyższa — wyga. 

Słowo week - end, postanowiono zastąpić polskiem so- 
bótka, camping, campingowanie—obozowanie, tramping— 
włóczęga, wędrówka. 

O terminach odnoszących się do wody, brzegu, prze- 
szkód innym razem. 


A. Heinrich 


z 


Fragment podniesienia bander klubowych podczas otwarcia 
sezonu wioślarskiego w Bydgoszczy. 
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Otwarcie pływalni w stolicy. 


Dnia 17 maja dokonano otwarcia oficjalnego pływal- 
ni, przy ul. Łazienkowskiej, a jednocześnie przeprowadzo- 
no pierwsze w sezonie bieżącym zawody pływackie na 
otwartej pływalni. 

Po barwnej defiladzie zawodników rozpoczęto zawo- 
dy o programie bardzo bogatym i przy licznym udziale za- 
wodników. Organizacja zowodów szwankowała nieco, cze- 
go dowodem — godzinne opóźnienie w rozpoczęciu za- 
wodów. 


W poszczególnych konkurencjach osiagnięto wyniki 
następujące: 

50 mtr. stylem dowolnym dla chłopców do 14 lat: 
1) Rapaport 40.6 s., 2) Graf 46.1, obaj z Makabi. 


400 mtr. st. dowolnym dla panów I klasy: 1) Krato- 
chwila (AZS.) 7:24.2, 2) Sobolewski (Pol.) 8:01.2 sek. 

200 mtr. st. klasycznym dla panów (II klasa) 1 serja: 
1) Karnwasser (Mak.) 3:33.4 sek., 2) Rutman (ZASS.) 
3:36; 2 serja: 1) Mazur (Mak.) 3:45, 2) Manko (Legja) 
3:46. 

100 mtr. st. dowolnym panów II kl.: 1) Damsz (AZS) 
1:25, 2) Kotowski (Legja) 1:26.8. 

100 mtr. st. dowolnym pań I kl.: 1) Morawska (Pol.) 
1:46.1, 2) Tarnawska (AZS.) 1:58.2. 

100 mtr. nawznak panów I kl.: 1) Baranowski (AZS) 
1:33.8, 2) Smoderek (Pol.) 1:36.2. 


100 mtr. nawznak pań: 1) Spiegelstein (Mak.) 2:11, * 


2) Lipsztatówna (ŻASS) 2:21. 

50 mtr. st. klasycznym dla chłopców: 1) Lewin (Mak.) 
48.8, 2) Tukaj (Legja). 

200 mtr. st. klasycznym pań I kl.: 1) Morawska (Pol.) 
4:04.5, 2) Spiegelsteinówna (Mak.) 4:21. 

100 mtr. st. dowolnym panów I kl.: 
(AZS) 1:11, 2) Karpiński (AZS.) 1:20.6. 

Skoki z trampoliny: 1) Smoderek (Pol.), 2) Heskin 
(Mak.). Startowało 5 skoczków. 

200 mtr. stylem klas. panów: 1) Kempiński (AZS.) 
3:17.6, 2) Malanowicz (AZS.) 3:18. 

3X100 mtr. stylem zmiennym pań: 1) Makabi I 
6:53.2, 2) Makabi II. Startowały tylko 2 zespoły. 

3X100 mtr. st. zmiennym panów: 1) AZS. I 4:50.2, 
2) Makabi I 4:58. Startowało 5 zespołów. 


1) Matysiak 


Kajakowcy u P. Prezydenta. 


W połowie czerwca odbędzie się w Spale ogólnopol- 
skie święto sportowe. 


Kajakowcy polsey wyróżnieni przez Pana Prezyden- 
ta podczas przyjęcia sportowców na Zamku, postanowili 
wziąć udział w tem święcie. 

Polski Związek Kajakowców 12, 13 i 14 czerwca 
organizuje wszechpolski spływ Pilicą z Tomaszowa Raw- 
skiego do Warszawy. W pierwszej części spływu odbędzie 
się defilada w Spale przed Panem Prezydentem, poczem 
oficjalnie spływ zostanie rozwiązany. 


Cena ogłoszeń: 1 strona zł. 300, '/, strony zł. 155, V, str. 80, ',, strony zł. 45, w tekście o 50% drożej. 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI, WARSZAWA, GALERJA LUXENBURGA, SENATORSKA 29. — TEL. 670-56. 
Prenumerata „Sportu Wodnego” wraz z dodatkiem „Sport Zimowy” wynosi Zł. 20. 
Prenumerata „Sportu Zimowego” Zł. 4. 


Rękopisów nie zwraca się. Ogłoszenia i prenumerata zagraniczna 50% drożej. Konto w P. K. 0. Nr. 6013. 


WODNY 
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Chętni będą mogli zostać w Spale do końca uroczysto- 
ści, reszta będzie mogła spłynąć przez Nowe Miasto (wo- 
dą) — Warkę (wodą) do Warszawy. 

Szlak Pilicki należy do najpiękniejszych na Mazow- 
szu, to też nie wątpimy, że kajakowcy polscy, a w szcze- 
gólności stołeczni wezmą liczny udział w spływie. 

Kajakowcy chodzący z zasady „luzem”, nie będą 
dzięki organizacji spływu w niczem krępowani ; obowiązani 
będą jedynie do wspólnej jazdy na etapie Tomaszów — 
Spała i defilady. 

Uczestnicy święta w Spale korzystać będą z 50% 
zniżek kolejowych, III klasy. 

Bliższe szczegóły podane zostaną w komunikacie orga- 
nizacyjnym P. Z. K. do prasy i radja. 

Zgłoszenie przyjmować będzie Sekretarjat Polskiego 
Związku Kajakowców. Warszawa, Myśliwiecka 3/5, kpt. 
Sieńczak. 


Kurs trenerów pływackich. 


W dniu 17 maja rozpoczęty został dwutygodniowy 
wyższy kurs trenerów pływackich w Warszawie. 


Czterotygodniowy kurs instruktorski w Warszawie 
zakończono 16 b. m., przyczem dyplomy instruktorów 
otrzymało 20 osób, a przodowników — 8. 


Z Yacht - Klubu Polski. 


Dnia 31 b. m. o godzinie 11.30 odbędzie się uroczyste 
podniesienie bandery Yacht - Klubu Polski w obecności 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, jako Honorowego Ko- 
mandora Y. K. P. 


PRZYCZEPNE I STAŁE DO ŁODZI 
mm SZWEDZKIE MOTORY 


„Penta“ msn 
== w Sköfde 
„Archimedes“ 
w Sztokholmie. 


Typy od 2 I pół K.M. 
do 200 K.M. 


JENERALNA REPREZENTACJA 


B: Wahren 2. 


Świętokrzyska 26 
Oferty I katalogi na żądanie. 


ZORORORORORORROF- 


Najwyższy czas 


Opłacić prenumeratę za 


[zs 
„Sport Wodny“ Konto w PKO. 6013 


REDAKTOR i WYDAWCA: MIECZYSŁAW MAJCHER. 


Drukarnia: Piotr Pyz i S-ka, Warszawa, Miodowa 8. Tel. 674-09. 


WSZYSCY WODNIACY! 


KTÓRZY WPŁACĄ NA 
„Fundusz Olimpijski” NIEMNIEJ 

zł. 10-ciu 
otrzymają bezpłatnie piękny album, bogato ilustrowany 


SPORT WFPFPOLSCE* 


Konto „Sportu Wodnego" w P.K.O. 6013. Na czekach dopisać na „Fundusz Olimpijski". 


P R O G R A M LO D Zi E SKLA DAN ZUM 
| Regat Aliedzyklubowych 500 om. długie, 80 cm. szerokie 
| w PŁOCKU Żądać Ilustrowanego katalogu 


dnia 14 czerwca 1931 r. „M E WA” 


BSOD Godz (15 000 eaa a a Biega nagrode pris ANRKARDORDAENORDFODENENRNELDADDERNAALDENUENEAAET ANAWA 
chodnią. Zwyc. w 1930 r. Tow. Wiosl. 


w Włocławku. | Pierwsza w Polsce Wytwórnia 
BIEG 2. Godz. 15.20. Czwórki półwyścigowe młodzieży Gim- n - 
nazjalnej. Łodzi składanych 
BIEG 3. Godz. 15.40. Dwójki podwójne półwyścigowe Pań. z 
BIEG 4. Godz. 16.00. Dwójki podwójne półwyścigowe. Bieg | minna i t o Sław Wikp. 
| wewnętrzny: 


| BIEG5. Godz. 16.20. Jedynki nowicjuszy. 
BIEG 6. Godz. 16.40. Jedynki młodszych. 
| BIEG7. Godz. 17.00. Jedynki seniorów. Bieg o nagrodę prze- 


chodnią. Zwyc. w 1929 r. Tow. Wiośl. Dla 
w Toruniu — W. Barwicki, w 1930 r. Tow. E å 
i Wioslarskie w Płocku — J. Kawiecki. WIOŚLARZY 
BIEG 8. Godz. 17.20. Czwórki półwyścigowe. Bieg wewnętrzny: i 
Zastrzega się ewentualne zmiany programu. ŻEG LA RZ Y 
I. Regaty odbywają się zgodnie z nowym Regulaminem Rega- PŁYWAKÓWI 
towym P. Z. T. W. ze zmianami wywołanemi przez warunki 
ZE: idealne trykotażowe ubiory ikostjum 
2. Przyjmowanie imiennych zgłoszeń osad ibiegów na ustalonych al y y I y 
przez P. Z T. W. szematach kończy się w dniu 7 czerwca. dla klubów 
| Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem Tow. Wioslarskie | 
w Płocku, ul. Kolegialna 8. Równocześnie ze zgłoszeniem Po cenach fabrycznych poleca 
l należy przesłać do Tow. Wioślarskiego w Płocku wpisowe Fabryk k 
| w wysokości 5 zł. od osoby w każdym biegu. Zgłoszenia nie- abryka £ 
| opłacone uwzględniane nie będą. Losowanie torów na I godzinę Markota Snostoozch Jan Matuszews > 
1 ry ot ży Dp ye Or EEE 
przed rozpoczęciem biegów i przedbiegów w obecności delegatów Á å RE 
Tolo freser WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 40, TEL. 783-50. 


 |reoznik: SPORTU WODNEGO 


"W PŁÓCIENNEJ OPRAWIE 
PO ZŁ. 20 ZA EGZEMPLARZ. 


1927 r. 
1928 r OKŁADKI DO ROCZNIKÓW PO ZŁ. 5. 
l 1929r. Wysyłamy po wpłacenlu naieżności 
i 1930 r. na konto w P. K. O. 6013. 


Przyczepne motory do łodzi firmy EVINRUDE MOTOR Co. kosztują: 


4 K.M. zł. 1200 1-20 K.M. zł. 2300 zł. 


Jeneralna reprezentacja na Polskę i w. m. Gdańsk 


E. BRYZEMEJSTER, Warszawa, Lipowa 4a, tel. 695-09. 


Klub Wioślarski z 1904 r. w Poznaniu 


AAODONONNONADONANOUAANONAANOAC AY EET TETTERE 
zdobyl MISTRZOSTWO EUROPY 


na łodziach wytwórni 


Friedrich Pirsch 
BERLIN -Oberschöneweide Tabbertstr. 4-5 
Tel. F3 Oberspree 1066 


Łodzie wysokiej see" og £PÓŁ LMYSCI 


DO ŁODZI POD SIODEŁKA 


KOMPLETNE 
O ŚKII 
Z KÓŁKAMI 
EBONITOWEMI 


FABRYKA PRZETWORÓW 
KAUCZUKOWYCH 


„WULCANIT,, 
WARSZAWA-BELWEDER, TURECKA 2 | 
TELEFON 282.01 W WARSZAWA TEL. 344-38 | 
Popierajcie przemysł krajowy. I G R © CH O WS KA 119 


LODZI Eci 


ŻAGLÓWKI 
————- SLIZGOWCE MOTORÓWKI 


ŁODZIE SPACEROWE 
WŁADYSŁAW URBANIAK, Poznań — 


DROGA DĘBIŃSKA Ne 10, TEL. 33-54, 


DRUK PIOTR Prz i SKA WARSZAWA 


